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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego“, Plac Marjacki 
liczba 6 i 7 s i | 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaea się %0 eentów 
miesięcznie. „AA ; f 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, „rocznie 
34 zł. — półroeznie 12 zł. — kwartalnie Ć zł. — 
miesięcznie 2 zł. 4 8 s 
Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiee rocznie 
80 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcuji 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


rocznie 50 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 
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Ciag dalszy nastapi! | 


Lwów 22. stycznia. | 


Przedstawiając się po raz pierwszy w klu- 
bie liberalnym, a więc w gronie ścisłych i zau- 
fanych przyjaciół politycznych, w nowej swojej 
roli, powiedział baron Banffy : - 

„Mam do panów szczerą prośbę, macie we 
mnie widzieć człowieka, który wyszedł x wasze- 
go łona, awięe nie widzieć we mie, ani w moim 
zabinecie nic nowego, ale dalszy ciąg poprze- 
niego gabinetu. Naszym bowiem obowiązkiem 


to wszystko urzeczywistnić, co rozpoczęli nasi 


poprzednicy, a w tych słowach zawartem jest 
wszystko, czego się można po nas spodziewać. 
Nie nastąpi zatem żadna zmiana dotychczasowe- 
go kierunku politycznego." | 
Trzeba przyznać baronowi Bantly emu, że 
był szczerym, bo rozwinięty przezeń nazajutrz 
w oby izbach sejmu węgierskiego program poli- 
tyczny nowego rządu okazał się istotnie progra- 
mem Wekerlego. I w danych warunkach nie 
"mogło być inaczej. Stronnictwo liberalne po 
upadku Wekerlego postanowiło popierać Ji taki 
g binet, który postępować będzie drogami obra- 
nemi przez rząd poprzedni i który sobie w zu- 
pełności przyswoi jego program. l tak się też 
na razie stało. Jedynym samoistnym punktem 
programowym nowego rządu jest jego oświad- 
czenie, że starać się będzie o pielęgnowanie i 
wzmocnienie zaufania między koroną a parla- 
mentem. Rzecz ta rozumie się właściwie sama 
przez się, nie mniej jednak stosunki na Wę- 
grzeeli weszły w ostatnich czasach na takie tory, 
że szukanie zaufania między czynnikami konsty- 
tucyjnemi stało jednym z najważniejszych pun- 
któw programowych rządn. Chodzi li o to, czy. 
to zaufanie istotnie się znajdzie, 
Przebieg przesilenia i sposób jego załatwie: 
nie uprawniają do zbyt różowych 
Wekerle, jak sam powiedział, 
zaufanie korony i musiał ustąpić, 
zas, który był mężem zaufania ko- 
nie zyskał poparcia stronnictwa libe- 
W takich stosunkach 


nia 


stracił 
ten 
Tony, 
ralnego. 


w programem obalonego gabinetu, który stracił 
b: ie korony. Wekerle stracił wprawdzie za- 
danie korony — powiada Baniy — | 
chcę tego samego, co Wekerle. Sytuacja 
istotnie nie godna pozazdroszczenia i przykra 
z podwójnych względów. i 
Gabinet Banfiy'ego jest przedewszystkiem. 
rabinetem, że tək powiemy, miernej jakości i 
josi na sobie piętno stabości, a ludzie, piastujący 
zraz godność ministrów, żle wychodzą na po- 
ównaniu ze swonni poprzednikami. Czy istotnie 
me był: lepszych i wybitniejszych osobistości ? 
Koledzy Banffy czo, to gwiazdy drugo- i trzecio 
"zędnej wielkości. Gabinet jego opiera się może 
aa zasadach, ale brak mu talentów. Samemn 
Banffy emu brak popularności i sposobu występo- 


które były właściwością Wekerlego, a w jego 
ministerstwie nie ma ani jednej osobistości, zdol- 
iej do wzbudzenia większego zainteresowania. 
4 więc w samym gabinecie nie ma bynajmniej 
'waraneji trwałości. Ponadto jednak większość, 
1a której się opiera newy gabinet, jest wcale 
kromną, a silna opozycja do zaciętej gotuje się 
ralki. Za Banfifym stoi wprawdzie Wekerle, ale 
Celi ten siebie samego nie mógł utrzymać, to 
je wiadomo jak trzymać ma swojego następcę, 
eżeli ten w sobie samym nie znajdzie po temu 
„lostatecznej siiy. 

Wśród takich stosunków wysuwa się natu- 
ralnie po za aktualnemi sprawami politycznemi 
1a pierwszy plan kwustja fuzji stronnictw sejmo- 
wych, stojących na gruncie prawno państwowym. 

samem stronnictwie liberalnem z dniem ka- 
«dym wzmacnia się przekonanie, że rozwój wy- 
sadków prze do połączenia się ze stronnictwem 
tarodowem. Stronnictwo liberalne nie rozporzą- 
dma już dzisiaj dawnemi siłami, a jest ono licze- 


ste jai 


powstał gabi- i 
net Banity'ego, identyfikujący się w zupełności ; 
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bnie za słabem, by na długo jeszcze mogło ucho- 
dzić za jedynie prawdziwy i właściwy wyraz 
opinji politycznej w kra u. Dotychczasowi przy- 
wódey partyjni: Tisza, Szilagyi, Wekerle, nie 
stracili wprawdzie nie ze swojej popularności, 
ale jest rzeczą widoczną, że ich wpływ i władza 
znacznie ucierpiały. Długoletnia walka sterała 
bezsprzecznie i wyczerpała ich siły. To też wy- 
bitni członkowie stronnictwa liberalnego widzą 
li w fuzji jedyny środek przeciw o łabieniu sił, 
Czy stosown:. chwila już nadeszła? Niepowodze- 
nie misji hr. Klmon-lledervary'ego zdaje się 
świadczyć o tem, że się conajmniej niezręcznie 
zabrał do dzieła. 1 on chciał fazji, ale zanadto 
ją wysunął na pierwszy plan i -- zawcześnie. 
Niemniej jednak czuć fuzję w powietrzu. Wobec 
tego gabinet Banfly'ego gotów być tylko krótkim 
dalszym ciągiem w rozwoju węgierskich stosun- 
ków politycznych i przygotowaniem do dalszego 
ciągu, który dopiero nastąpi. 


„My takich nie potrzebujemy.“ 


W numerze Gazely Nauodowej z dnia 15go 
b. m., pojawił się artykuł p. t.: „My takich 


nie potrzebujemy,” w którym autor opowia- 
dając dzieje wydalonych z Królestwa stu- 
dentów za demonstracje patrjotyczne, donosi o 


rzekomym fakcie, jakoby jednemu z nich, czy 
kilku, którzy się zgłosili o przyjęcie do tutejszych 
instytucyj szkolnych, odpowiedziano: „My takich, 
którzy konspirują, tutaj nie potrzebujemy. * 

Artykuł ten, oczywiście w tem świetle rzecz 
przedstawiający, nader sensacyjny, musiał wywo 
łać i wywołał pewien rumor w naszym światku 
dziennikarskim. Pierwszy głos zabrała Nowa Re- 
forma, a przyznać musimy, uczyniła to w spo- 
sób wcale właściwy. Przedewszystkiem zapytała 
Krakowianka koleżankę swą lwowską, o nazwi- 
sko tego dygnitarza, który miał wyrzec słowa 
„my takich me potrzebujemy“, a zarazem podnio 
sła słusznie, że jeżeliby wypowiedzenie słów 
podobnych miało być prawdziwem, winien sejm 
wdać się w sprawę, w przeciwnym zaś razie 
powinna być Gazela Narodowa pociągnięta do 
odpowiedzialności za  rozsiewanie podobnych 
wieści. 
Oszyjyjżcie po tukiem wezwańiu, nie pozosta- 
wato zec Nurodówej nic innego do uczynie- 
nia, jak odehylenie przyłbicy i wyjawienie na- 
zwiska dygnitarza, który owe słowa miał wypo 
wiedzieć. 

Uczyniła to Gazeła Narodowa w numerze 
z dnia 31. b. m., lecz została skonfiskowana. 
Z faktu tego wolno nam się domyślać, iż osobą, 
która miała wyrzec owe słowa, musiał być ktoś, 
zajmujący wybitne stanowisko w ustroju naszej 
administracji krajowej. 

Ponieważ wiedzieliśmy już pierwej, że Gazeta 


| posądza o to namiestnika, rewelacja nie byłaby 
| więc dla nas niespodzianką, zwłaszcza, że nieje- 
| dnokrotnie mieliśmy dowody, iż niektóre pisma, 
wania na arenie publicznej, zyskującego umysły, | 


a do tych i Gazete zaliczyć musimy, nie liczą 
się bynajmniej ze skutkami, ilekroć rzucając 
w świat ;bombastyczne, jedynie na efekt rekla- 
mowy obliczone wiadomości. 

Nie bylibyśmy też z pewnością zabierali w 
tej sprawie głosu, gdyby nie fakt, że drobna stu- 
dencka awanturka, polegająca nadto na zupeł- 
nie fałszywych premisach, nabrała dzisiaj 
znaczenia pewnej wagi, znacze nia oczywiście nie 
z tego punktu widzenia, jakby sobie może tego 
życzyli pewni mężowie zaufania, otaczający swą 
troskliwą opieką Gasetę Narodową, t.j. podkopa- 
nia popularności i znaczenia namiestnika, a'e z 
naszego punktu widzenia, że szkodzi się na- 
szej sprawie, rzucając się niesłusznie na ludzi 
dobrej woli, podsuwając im zamiary, których ni- 
gdy nie mieli, posądzając o czyny, których nie 
spełnili, Jak dalece wszystko inne, raczej, a nie 
uczciwy cel bronienia słusznej sprawy — gdyby 
takowa tu w ogóle w grę wchodziła — ze szpalt 
Gazety Narodowej wygląda, dowodem ów ustęp, 
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Powieść współczesna 
przez 


Wźineccnżiejo Mr. Łosia. 


(Ciąg dsiszy.) A 

Po chwili, powiedziawszy kilka komplemen- 
tów doktorowi, pożegnał go, zachwyconego swym 
nowym kolegą, jego uznaniem dla praktyki i pra- 
c., jego skromnością, jego przejęciem się serjo 
sztuką medyczną. | 

Sieleń wybiegając z mieszkania renomowa- 
nego eskulapa, wyglądał poważnie. Schodził pe- 
woli, po schodach i głęboko myślał. : 

— Piorunująco .. — szeptał zaledwie półgło- 
sem — co on przez to rozumiał? Przecież nie (t la 
lettre. No... rok... dwa... trzy... Naturalnie. Tym- 
czasem zrobiłbym swoje... Piorunująco ?... Przestra- 
szył mnie na razie. Zawsze trzeba zmniejszyć 
dozy... Qui ne risque rien, Wa rten... zapewne... 
Mais qui risque trop... <A h 

Ochłonął, wskoczył do dorożki i kazał się 
wieść do mieszkania Skorupskich. 


VII. 


Pan Jan wyglądał znacznie lepiej. Rumieńce 
nawet krasiły jego zwiędłe, lecz delikatne je- 
szcze policzki. | 

Siedział w swym gabinecie z córką, i zaba- 
wiał się z nią rozmową. Uśmiechał się do niej 
wyrazem, w którym malowało się całe jego bał- 
wochwalcze uczucie admiracji dla tego ukocha- 
nego, a dziś i jedynego dziecka. Jak wszyscy 


wielcy egoiści,ą kochał to, eo nim było pośre- 


dnio. Kochałźwięc żonę i córkę.. Tę ostatnią ko- 


. chał bez miary i bez granie, i to od kolebki, kto 


wie, czy nie dlatego, że była ona dziwnie do 

niego podobną i była nią od chwili urodzenia. 
Pana Jana uczucie to, które czuł w sobie 

gorejące do córki, samego nieraz zastanawiało, 


analizując je, dochodził do wniosku, iż ona mu- : 
siała przedstawiać mu nietylko ideał córki, lecz | 


też i ideał kobiety jego gustów. 

Kochał wiec w niej dziecko, podziwiał sie- 
bie, uwielbiał kobietę. Te trzy odmiany zlewały 
się w jeduo potężne ojcowskie uczucie o delika- 
tnych, ale najdziwaczniejszych odcieniach. 


Panna Wilma Skorupska uchodziła w oczach 


, ojca za niewidzianą piękność, a była rzeczywi- 
' cie zjawiskiem nie eodziennem i nroczem. Przed- 


stawiała doskonały typ angielski o przezroczy- 
stej cerze, ślicznych błond włosach i delikatnych 


. rysach, których ozdobę i oryginalność stanowiło 


dwoje namiętnych, jedynie po matce, do której 
w niczem podobną nie była, odziedziczonych oczu. 
Okoliczność, że Wilma była typem par exeel- 


` lence arystokratycznym, stanowiła wiele w bałwo 


j 
, 
, 
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' chwalezej ojca jej admiracji. 


Rozmawiali o świecie, o rautach i toaletach. 
Wilma zdawała ojcu sprawozdanie z wieczora 
dnia poprzedniego, odbytego u hrabiny Kirskiej. 

— Naturalnie -— podchwycił pan Jan — by- 
łaś najlepiej ubraną ze wszystkich ? 

— Naturalnie — zaśmiała się Wilma — ga 
va sans dtre... 

Urwała, bo z przedpokoju dał się słyszeć 
dzwonek, naciśnięty gorączkową ręką. Ten spo- 
sób dzwonienia drażnił pana Jana, nie znosił go, 
jak nie znosił ludzi spieszących się. Pobladł 
nawet i szepnął. A 

— Kto to być może? Jakiś furjat | 


w którym autor, nie mogąc się inaczej wykręcić, 


We Lwowie Sroda dnia 23. Stycznia 1895. 


Rok XXVIII 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dzieznika Polskiego", 
6 i 7 w domu pana Kiselki. 
We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam ;38 rue 
de Varenne. ; d 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petił.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komn- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. ; 
Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia L'h} centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. i 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Plac Marjacki 


nie waha się wprost przekręcić myśli przewo- į; bujemy* sądzi, że namiestnik powinien był tak 


dniej i haseł, pod jakiemi powstała myś! i u- 
rzeczywistnienie wystawy naszej z r. ubiegłego. 
Musimy tu zaznaczyć raz jeszcze z całym naci- 
skiem, że nie była ona nigdy patrjo- 
tyczną demonstraecją, ale jedynie 
patrjotycznym objawem naszego 
życia i rozwoju narodowego. Wszel- 
kie odwienne twierdzenie jest wręcz 
fałszem. Nie wyzywaliśny nigdzie nikogo — 
chcieliśmy tylko pokazać światu i pokazaliśmy, 
że Żyjemy i żyć i rozwijać się możemy. Nmie- 
sznemm więc jest twierdzenie, jakoby wystawa 
w czemkolwiek wpłynęła lub wpłynąć mogła 
na rozbudzenie „ochoty do demonstracji“ gdzie- 
kolwiek bądź i tem godniejszy pożałowania wy- 
snuty z tego wniosek, iż echo tej demonstracyjności 
obiło się dzisiaj o pałac namiestnika. 

W namiestnictwie była mowa jedynie o tem, 
czy ów student ma dobre lub złe świadectwa, 
słusznie więc pisze w tej sprawie Czas: 

„Prawda, że młody człowiek z Królestwa 
przyszedł na audjencję do wysokiego dygnitarza 
i prosił o przyjęcie do akademji technicznej we 
Lwowie. Usłyszał odpowiedź, że przyjętym być 
może, jeżeli zbadanie jego dokumentów wykaże, 
że ma potrzebne do tego warunki. Zakłady na- 
ukowce nie są obowiązane i — podług przepisów 
— nie mogą przyjmować każdego, kto się do 
przyjęcia zgłosi; muszą wiedzieć, kogo przyj 
mują. Czy te przepisy są słuszne, czy nie, w to 
nam nie wchodzić — ale przestrzegane być mu- 
| szą. My tu potrzebujemy takich studentów, co 
się uczą, a nie takich, co demonstrują i polity- 
kują. Zrób pan podanie do rektora, a jeżeli pa- 
piery pokażą, że przyjętym być możesz, to 
będziesz. 
| Do tego redukuje się zasadnicze nieprzy- 
| puszczanie uczniów, wydalonych z Warszawy, 
| do zakładów tutejszych. 
| Jest jeszcze jedna mała prawda, którą w 
į odpowiedzi na pytanie pozwalamy sobie przyto- 
i czyć, Oto ta, że w tym samym czasie odeszło z 
 namiestnietwa do rektora w Krakowie jedena- 
i ście, a do rektora techniki lwowskiej sześć po- 
; dań o przyjęcie, z odpowiedzią przychylną. 
j Powodem gniewu jest oczywiście oświadcze- 
i nie: „Potrzebujemy uczniów, którzy się uczą, a 
: nie takich, co demonstrują... $ kiedy dzienniki 
: pytają: czy lo prawda” — odpowiemy ım dziś, 
| jak odpowiadamy oddawna i zawsze: tak, to 
i prawda. Potrzebujemy uczniów, którzy się uczą, 
| żołnierzy, którzy się biją, księży, którzy chwalą 
Pana Boga, potrzebujeny w każdym wieku i na 
| każdem stanowisku ludzi, którzy robią to, co do 
| nich należy, i potrzebujemy dzienników, które 
| postępują rzetelnie i uczciwie, jakiekolwick są 
| ich polityczne opinje. Nie potrzebujemy studen- 
į tów rozpolitykowanych, a nie uczących się; nie 
| potrzebujemy agitatorów, którzy szczują i wi- 
| chrzą; nie potrzebujemy dezorganizacji narodu 
pod nazwą organizacji, ani jego hypnotyzowania 
| pod nazwą „budzenia ducha.“ Nie potrzebujemy 
| dzienników, które szkalnją i bałamncą; nie po- 
! trzebujemy chaosu, jaki powstać musi, kiedy 
jedni w dobrej wierze cheą robić to, co do nich 
| nie należy, a drudzy w złej wierze do tego ich 
i zachęcają. 

Ale w końcu musimy i my zapytać: „Czy 
to prawda?" Czy prawda, że ludzie poważni, że 
ludzie używający powszechnego szacunku, że 
obywatele dobrzy, że katolicy wreszcie, 
| wpływy i stosunki w redakcji Gazety Narodowej ? 
Jeżeli zaś to prawda, to zapytamy znowu, jak 
godzą swoje przekonania i zasady z takiemi jej 
elukubracjami?* 

Słówko już tylko dodać możemy. Czy autor 
artykułu Gazety Narodowej może na serjo przy- 
puszczać, aby namiestnik, jako taki, powiedział do 
owego ucznia n.p. tak: „Bardzo panu chwalę, że 
| 


è 


brałeś udział w demonstracji i wiek nie 


mają į 


nadwyżki byłych funduszów 


a nie inaczej powiedzieć, to nie dziwimy się 
wcale, że artykuł ów spłodził. Nie zaszkodziłoby 
jednak było, zastanowić się nieco nad sprawą — 
i przez conajmniej lekkomyślne wystąpienie 
swe, nie starać się szkodzić ludziom i sprawie, któ- 
rej oni wiernie służą i chcą służyć. 

Całe szczęście, że — nie, wszystkie głosy... 


Sprawy sejmowe. 
(Zamknięcie rachunków funduszu kraj. za r. 1893). 

Komisja budżetowa załatwiła na podsta- 
wie referatu posła Głoldmana, zamknięcie ra- 
chunków funduszów krajowych za rok 1893. 

Według sprawozdania komisji budżetowej 
ogół dochodów funduszu krajowego z doliczeniem 
indemnizacyjnych 
wynosił 9,489.072 zł. Ogół wydatków z doli- 
czeniem spłaty dawniejszych długów po nad pre- 
liminarz 7,817.244 zł. Nadwyżka dothodów czy- 
li pozostałość kasowa z rachunków wynosi tedy 
1,671.838 zł. 

Według przyjętych zasad badżetowania, zwyż- 
ki czyli pozostałości z rachuków przeniesione 
bywają do dochodów roku, następującego po 
przedłożeniu przez wydział krajowy zamknię- 
cia rachunków, a więc wykazane powyżej pozo- 
stałości z r. 1898, powinny być przeniesione do 
budżetu na r. 1895. 

Na r. 1894 przeznaczył sejm całą pozosta- 
łość budżetową w kwocie 1,543.707 zł. na spła- 
tę dawnych długów funduszu krajowego. Wy- 
dział krajowy, wchodząc w intencje komisji bu- 
dżetowej i sejmu, obrócił w r. 1894 na spłatę 
dawnych dłagów nietylko kwotę preliminowaną, 
ale nadto skorzystał ze znacznych zwyżek r. 
1895, które pomnożyły zasoby kasy krajowej., 
tak, że wydział krajowy w r. 1894 spłacił da- 
wne długi w kwocie 2,066.708 zł. zamiast preli- 
minowanych 1,543.709 zł. czyli więcej o 522.999 
zł. W ten sposób rok 1894 poniósł wydatek, na 
który nie miał pokrycia i w konsekwencji musi 
w zamknięciu rachunków znaczne wykazać 
przekroczenie, a może nawet zamknąć swój ra- 
chunek niedoborem, na który później jakieś ra- 
chunkowe pokrycie trzeba będzie znaleść. 

Z drugiej strony, jeżeli idąc za przyjętą do- 
tychczas normą przeniesiemy całą pozostałość z 
r. 1393 do budżetu na r. 1995, będzie ten ra- 
chunkowy dochód r. 1895 o 522.999 zł. wyższy 
od rzeczywistego, ponieważ kwotę tę z pozosta- 
łości r. 1893 wydano faktycznie już w r. 1894, 
a pozostałość z r. 1898 o tę kwotę już uszczu- 
ploną została. Tak więc i zamknięcie rachun- 
ków za r. 1894 i budżet na r. 1895 byłyby co 
do bardzo poważnej kwoty fikcyjne. Aby tę 
fikcję w obu wskazanych kierunkach usunąć, po- 
stanowiła komisja budżetowa zgodzić się z udzie- 
lonym jej przez wydział krajowy w krótkiej dro- 
dze wnioskiem, aby sejm na r. 1894 uchwalił 
kredyt dodatkowy na spłatę dawnych długów 
w wydanej ponad preliminarz kwocie 523.000 
zł., a zarazem z pozostałości r. 1898 taką samą 
kwotę 523.000 zł. przeznaczyć jako dodatkowe 
pokrycie na r. 159%, resztę zaś pozostałości z r. 
1893 w kwocie 1,148.828 zł. przenieść do do- 
chodów preliminarza na r. 1895, jako pozostałość 
z rachunków z r. 1898. 

Jak w. sprawozdaniach zamknięć rachunko- 
wych za lata poprzednie, tak i w obecnem spra- 
wozdaniu komisji budżetowej, przeprowadził p. 
Goldman zbadanie wyniku poszczególnych 
rubryk i pozycyj tak działa wydatków jak ido- 
chodów bez względu na to, czy te wydatki, 
względnie dochody objęte odnoknemi rubrykami 
należą do jednej kategorji wydatków, względnie 
dochodów, lub czy poszczególne rubryki wyczer- 
pują wszystkie wydatki jednej i tej samej ka- 
tegorji. 

Dla uzupełnienia tego sprawozdania, podaje 


masz wymaganych u nas studjów przedwstę- ! p. Goldman także wynik cyfrowy głównych 


pnych — każę cię niezwłocznie przyjąć... gdzie 
tam cheesz...* 


to jakiś jegomość tylko, któremu się spieszy. 

— Zawsze — wtrącił ojciec — jakis ory- 
ginał. O tej godzinie i tak dzwoniący... Czło- 
wiek przy zdrowych zmysłach nigdy : nigdzie 
się nie spieszy... Przestraszył mnie. 

Tak było rzeczywiście. 
f do gabinetu, spotkał się z przerażonem spojrze- 
niem swego pana. 

Co to? 

— Pan Sieleń — odparł sługa 

Pan Jan odetchnął. 

— Prosić! — szepnął z wysiłkiem. 

— Mówiłeś papa — podchwyciła złośliwie 
Wilma — że ten doktor jest tak dobrze wycho- 
wanym człowiekiem, a oto... 

— Mówię ci, coś się stało. 
nie dzwonił, ale... 

Urwał i pobladł w całem znaczeniu tego 
słowa. Skorupski bowiem wskutek drażliwości 
swych chorobliwych i wydelikaconych nerwów, 
mienił się z bajeczną łatwością. Pobladł, bo 
usłyszał w przyległym pokoju [niezwykle przy- 
spieszone kroki swego eleganckiego doktora. 

Wtem drzwi się otworzyły i stanął w nich 
Sieleń, jakby wryty. W gabinecie, w którym go 
zwykle przyjmował sam Skorupski, nie spodzie- 
wał się zastać nikogo. Widok więc Wilmy go 
zrazu wstrzymał, a w sekundę później zasta 
nowił. Sieleń lubił ten arystokratyczny rodzaj 
kobiet, którego bardzo piękną odmianę nagle 
obejmował wprawnym, bo znawey wzrokiem. 

— Pan Sieleń ! moja córka! — zawołał pan 
Jan — siadaj doktorze | 

Wilma zaledwie z uderzającem lekceważe- 
niem skinęła głową doktorowi. To tego zmięszało 
tak, iż poczerwieniał, a pan Jan znów pobladł. 

— Panie | — odezwał się Sieleń, podchodząo 


On tak nigdy 


, działów gospodarki 
| rubryki i pozycje, w których wydatki są uwi- 


Jeżeli autor artykułu „my takich nie potrze- ! docznione . uwzględnieniu | 


Lokaj, wchodzący ; podchwycił. — Ile 


krajowej, bez względu na 


przy równoczesnem 


— Ha! ha! ha! — zaśmiała się Wilma — do Skorupskiego — siadać czasu nie mam. , 


Wpadam na sekunde... 


— Czy... — pytał już strwożony pan Jan 
niezwykłym sposobem zachowania się młodzień- 
ca, ale ten mu przerwał 

— Objeżdżam chorych... w tem — urwał i 
panu kazałem zażyć dziś 
pigułek ?... 

— Trzy — odparłi zaraz wstając i trwożąc 
się w oczach Skorupski — jedną o dziesiątej 
rano, jedną o trzeciej, jedaą o jedenastej wieczorem 
wychodząc z klubu, jeszcze w klubie — mówił 
powoli i z precyzją pedanta. 

— A więc ~ zawołał Sieleń z trudnością 
powstrzymując śmiech — nie myliłem się, tak 
sobie przypominając. 

-- Co? Czyby?... 

-— Zażyłeś pan jedną? 

— Zażyłem ! ale... 

— Nie trwoż się pan, tylko uważaj — pod: 
chwycił doktor. — Dragiej zażywać nie będziesz, 
a trzecią zażyjesz, nie wychodząc, tylko wcho 
dząc do klubu. Żegnam pana, bo mi się bardzo 
spieszy... 

— Panie! drogi panie! — zatrzymywał pan 
Jan. 

— Nie mogę! nie mogę! Zboczyłem z Jero- 
zolimskiej przypomniawszy sobie. Oj! godzina 
w pół do pierwszej — wykrzyknął, spoglądając 
na zegarek — od pół godziny czeka na mnie 
hrabina Dugriomoff.. żegnam pana! Do jutra! 

Tu uścisnął dłoń serdecznie się doń wycią- 
gającą pana Jana, głęboki oddał ukłon w towa- 
rzystwie magnetyzującego spojrzenia młodzieńca 
pierwszej salonowej mody Wilmie i wybiegł. 

Skorupski odwrócił się do córki ze zdumie- 
niem na twarzy. 


dochodów odnośnych działów gospodarki kraje: 
wej. Wyniki te zestawił p. Goldman w ogól- 
nych cyfrach i w procentowym stosunku, a pro 
centowy stosunek porównuje z budżetem roku 
1893. Więc w głównych działach, na które finan- 
sowa gospodarka wydziału krajowego w roku 
budżetowym się rozpada, wydatki były następujące: 


I. Na reprezentację i zarząd 394.725 zł., 
w stosunku do ogółu czystych wydatków — 
wynik 6'459/,, uchwalony budżetem 6:36°/. 


II. Na cele zdrowotne 1,175.859 zł., w sto- 
sunku do ogółu czystych wydatków — wynik 
19:220/,, uchwalony budżetem 16'18'/,. 

III. Na cele oświaty 1693.818 zł, w sto- 
sunku do ogółu czystych wydatków — wy- 
nik 27:70/,, uchwalony budżetem 27:09". 

IV. Na drogi i komunikacje 1,202.856 zł., 
w stosunku do ogółu czystych wydatków — 
wynik 19'70*/, uchwalony budżetem 20'46'/,. 

V. Na budowle wodne i  meljoracje 
294.780 zł, w stosunku do ogółu czystych 
wydatków — wynik +82'/,, uchwalony budże- 
tem 5*/o. 

ve Na cele rolnictwa i górnictwa 281.543 
zł., w stosunku do ogółu czystych wydatków — 
wynik 460°, uchwalony budżetem 4*359/,. 

VII. Na cele przemysłu 168.407 zł., w sto- 
sunku do ogółu czystych wydatków — wy- 
nik 2'750/,, uchwalony budżetem 2'38"/,. 

VIII. Na cele bezpieczeństwa publicznego 
258.227 zł, w stosunku do ogółn czystych 
wydatków — wynik 422°, uchwalony budże- 
tem 4*05"/, i 
IX. Na umorzenie pożyczek i odsetki 
567.198 zł., w stosunku do ogółu czystych 
wydatków — wynik 927/,, uchwalony budże- 
tem 11:359/,. 

X. Na cele dobroczynne i rozmaite 77.470 
zł., w stosunku do ogółu czystych wydatków — 
wynik 1:27'|,, uchwalony budżetem 0'18*%/,. 

Wykazane powyżej wydatki na poszcze- 
gólne działy gospodarki krajowej obejmują wy- 
łącznie wydatki czynione na te działy z fundu- 
szu krajowego w  śŚciślejszem znaczeniu tego 
słowa. Natomiast nie są objęte powyższem ze- 
stawieniem wydatki łożone na te same działy 
gospodarki krajowej przez gminy, powiaty, 
instytucje, zakłady, korporacje, spółki i towa- 
rzystwa, bądźto z funduszów własnych specjal- 
nyebk-na ten cel przeznaczonych, bądź też z 
dodatków do podatków bezpośrednich i opłat 
pośrednich. 

* = * 
Usnanie szpitali w Bośnji i Hercogowinie ga 
publiczne). 

Wspólne ministerstwo skarbu odniosło się 
do ministerstwa spraw wewnętrznych o odpowie- 
dnie zarządzenie, by szpitale w Bośni i Llerco- 
gowinie gminne: w Priedor, Brezka i  Bjelinie, 
oraz powiatowe: w Srebrnicy, Kładanij, Kotor, 
Varos,; Livas, Cazin i (łacku uznano] jako 
szpitale publiczne. Ponieważ wedle art. II. usta: 
wy z 12 grudnia 1869 nr. 8 dz. u. kr., ogłosze- 
nie nowych zakładów dla chorych, prócz już 
istniejących, zakładami powszechnemi i publi- 
cznemi, może nastąpić za przyzwoleniem repre 
zentacji krajowej, przeto namiestnictwo odniosło 
się do wydziału krajowego z prośbą o przy- 
chylne oświadczenie się w tej sprawie. 

Skutkiem przyznania tym szpitalom przy- 
miotu szpitali powszechnych i publicznych będzie 
uprawnienie tych szpitali do żądania zwrotu 
kosztów leczenia ubogich chorych przynależnych 
do Galicji z funduszu kraj. galic. i na odwrót 
koszta leczenia ubogich chorych leczonych w na- 
szych szpitalach, będą pokrywane z funduszów 
krajów Bośn ji i Hercogowiny. Wydział krajowy 
oświadczył się za uznaniem powyższych szpitali 
za powszechne i publiczne i przedstawił sejmowi 
do uchwały stosowny wniosek. 


* * 
(Uwolnienie korespondencyj wydziałów powiato- 
wych od opłaty pocztowej). 
Ponieważ korespondencje i przesyłki urzę- 
dowe wydziałów powiatowych tylko w Ściśle 


— Słyszałaś ? — zapytał drżącym i prze- 
jętym głosem — co za doktor? — co? 

Wilma milczała. Pan Jan, rumieniejąc nagle 
na twarzy, wybiegł z gabinetu do salonu kro- 
kiem przyspiessonym, a tak rzadkim u niego, iż 
p anora córkę. Biegł przez długi salon, wo- 
ając: 

i — Madziu!... Madziu !... 

W drugim salonie dopiero, już u drzwi, pro- 
wadzących do pokoju żony, spotkał się z nią, na 
przeciw niego wybiegającą. 

— Co? 

— Wystaw sobie! — zawołał już nieco spo- 
kojniejszy pan Jan — w tej chwili był Sieleń... 
Zboczył z alei Jerozolimskiej i wpadł na se- 
kundę tylko na to, aby mi powiedzieć, żebym 
dziś nie zażywał trzech pigułek, tylko dwie. 


Pani Matylda słuchała z głęboką skruchą. c 


Pan Jan ciągnął: 

— Uważasz? Pamiętał, ile mi kazał dziś 
zażyć? Zajęty myślał o mnie! zastanawiał się! 
kombinował! Stypulski, albo inny z tych war- 
szawskich weterynarzy! Czyby się któremu 
chciało wstępować dla pigułki? dla... 

— Dla jednej! jednej! pigułki — wtrąciła 
pani Matylda. 

— Dla jednej pigułki — powtórzył Sko- 
rupski. — Co to Paryż! Jak tam pojmują 
klientelę , jakie poszanowanie chorych Ten 
Sieleń wyjdzie na wielkiego... 

— Byle się tylko nie popsuł — podchwy- 
ciła żona, 

Tak mówiąc, powracali do gabinetu, gdzie 
na swojem miejscu. polerując paznogcie u różo- 
wych i cienkichĄ a okrągłych palców, siedziała 


jeszcze Wilma. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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oznaczonych wypadkach wolne są od opłaty po- 
cztowej, wydział krajowy przedstawił sejmowi 
wniosek uchwalenia rezolucji do rządu, ażeby 
spowodował i uzyskał w drodze konstytucyjnej 
zmianę ustawy z dnia 2. października 1565 dz. 
u. p. nr. 105 w tym kierunku, iżby wszelkie 
korespondencje i przesyłki urzędowe władz auto- 
nomicznych w równej mierze z władzami rządo- 
wemi wolne były od opłaty pocztowej. 


Szpitale prowincjonalne. 


Od jednego z poważnych lekarzy na pro- 
wincji otrzymujemy następujące pismo, które po 
rusza kwestję dosyć ważną, aby jej poświęcić 
nieco uwagi. 

Zaznaczamy tu wszakże, że argument o ko- 
sztach szpitalów we Lwowie i Krakowie w po- 
równaniu ze szpitalami prowincjonalnemi nie jest 
tak wymowny jak szan. autor sądzi. Zupełnie in 
ne warunki powszechnych szpitali krajowych 
we Lwowie i Krakowie wymagają też innych 
kosztów. 

Obecnie, kiedy sejm rozpoczął prace swoje 
i obraduje nad polepszeniem stosunków w kraju, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że u nas 
istnieje jeszcze od lat wielu niezałatwiona i wie- 
cznie odraczana kwestja szpitali prowincjonalnych. 
Kwestja ta — towrzód wiecznie ropiejący, który 
bez operacji radykalnej zagoić się nie da, 

W Galicji istnieje, oprócz szpitali, tak zwa- 
nych krajowych, we Lwowie i w Krakowie, 24 
szpitali na prowincji, które ochrzczono częścią 
mianem gminnych, częścią 


kraju z dochodów, a względnie podatków krajo- 
wych, z tą tylko kardynalną różnicą, że szpitale 
krajowe we Lwowie i Krakowie, traktowane jak 
benjaminki, najznaczniejszą część wydatków na 
cele szpitalne pochłaniają, szpitale zaś na pro- 
wincji po macoszemu okruchami  obdzielają. 
Oto cyfry, stanowiące dowód niezbity, najlepiej 
przekonają. Według urzędowego sprawozdania 
departamentu V. wydziału krajowego za rok 
1893 było w tymże roku w szpitalach w Kra- 
kowie i we Lwowie leczonych 23.207 chorych 
kosztem 558.750 zł. 87", et. a doliczywszy do 
tego za nadwzyczajne budowle i urządzenia kwo- 
tę 234237 zł. razem kosztem 792.987 zł. 31'/,, 
podczas kiedy w tym czasie za leczenie 25 628 
chorych we wszystkich szpitalach na prowincji 
wydano 296 793 zł. 60 ct. Widzimy więc jasno, 
że przy większej liczbie leczonych chorych w szpi- 
talach prowincjonalnych wydano tylko nieco 
więcej nad '/; kosztów utrzymania szpitali we 
Lwowie i w Krakowie. Jest to tak rażący, tak 
niesprawiedliwy podział wydatków, że każdego 
zwrócić musi uwagę, jeżeli się zważy, że wszy- 
stkie te wydatki pochodzą z jednego żródła: 
z fanduszów kraju, z podatków. Stosunki pra- 
wne szpitali prowincjonalnych nie są dotąd zu- 
pełnie unormowane, wszystko tu jest prowizory- 
czne, a nikt nie wie, czy są one zakładami gmin- 
nemi. powiatowemi, czy też krajowemi. 

Gminy, które z ogólnej liczby zaledwie 
5-6*/, miejscowych chorych w tych zakładach 
leczą, niechętnie tylko zajmują się administracją, 
uważają to za ciężar narzucony sobie i wcale 
nie dbają o rozwój tych tak potrzebnych i uży- 
tecznych instytucyj. Wydział krajowy zaś i 
sejm, obawiając się zwiększonych kosztów, pozo- 
stawiają wszystko po dawnemu — prowizorycznie, 
a prowizorjam to trwa już lat blisko 39, tak, 
iż wreszcie czas pomyśleć o jakiejś reformie w 
tym kierunku. Nic dziwnego, że w tym stanie 
rzeczy prowincjonalne szpitale przedstawiają bar- 
dzo smutny obraz. Znaczna część budynków 
szpitalnych jest nieodpowiednia, za mała, wszę- 
dzie przepełnienie, ciasnota, brak separacji, 


brak należytych środków leczniczych. To się ' 


odnosi do zakładów większych, lepszych, nie- 
które zaś, jak szpitale w Tarnopolu i Samborze, 


stanowią poprostu budy, które natychmiast ze | 


względów zdrowotnych należałoby zamknąć i 
dziwić się rzeczywiście należy, że tego dotąd 
władze polityczne nie uczyniły. 

Lekarz ordynujący — prymarjusz, — od któ 
rego się wymaga, ażeby był specjalistą we wszy- 
stkich prawie gałęziach medycyny i który ma 
w pielęgnowaniu w szpitalu dziennie 100 lub prze- 


szło 100 chorych — pobiera rocznej pensji 500 do ' 


600 zł. i to prowizerycznie, bez awansu i prawa 
do emerytury, a przecież to jest zajęcie, które 
prawie zupełnie jednego lekarza absorbować po- 
winno. 
tylko obowiązki swoje wypełniać ze szkodą dla 
chorych i zakładu, lub poświęcając się, dawać 
się wyzyskiwać przez kraj ze szkodą własną i 
rodziny swojej. Ze mimo takich stosunków szpi- 
tale na prowincji są przepełniene i że w nich 
znaczniejsza liczba chorych, aniżeli w szpitalach 
w Krakowie i we Lwowie — jak to powyżej 
powiedzieliśmy — szuka pomocy i zdrowia, naj- 
silniejszy to dowód, jak te zakłady są potrzebne 
i jakie mogłyby oddać znakomite usługi cierpią- 
cej ludzkości, gdyby inaczej były urządzone. 
Boć trudno żądać, ażeby mieszkaniec z oko- 
licy np. Zbaraża, złamawszy nogę, jechał do 
szpitala do Krakowa lub Lwowa, lub kobieta 
z okolic Kołomyi, czująca się bliską rozwiąza- 
nia, a nie mając odpowisdniego pomieszczenia, 
jechała na klinikę profesora Jordana lub Czyże- 
wicza A przecież ludzie ci płacą podatki tak 


samo, jak mieszkańcy Lwowa lub Krakowa, są ' 


obywatelami kraju i mają prawo żądać, by kraj 
ten, pobierając od nich daniny, potrzeby ich w 
równej mierze, jak tamtych, zaspokajał. Tak 
jest, my mamy prawo nie prosić, aile domagać 
się, by szpitale nasze na prowincji ulepszono i 
zreformowano tak, aby one odpowiadały przy- 
najmniej w przybliżeniu celowi swojemu i nie 
były postrachem dla tych, którzy są zmuszeni 
szukać w nich schronienia. My nie żądamy, że- 
by nam budowano pałace, ale chcemy pomie- 
szczenia, któreby nie urągało wprost zasadom 
hygieny, chcemy dla naszych chorych lekarzy 
lepiej dotowanych, ktorzyby chętniej i dłużej 
poświęcić się mogli szpitalowi, chcemy przynaj- 
mniej trochę sprawiedliwego rozdziału wydatków 
szpitalnych. Dotychczas wszystko szło dla Lwo- 
wa i Krakowa, zechciejcież przecież cokolwiek 
dla prowincji odstąpić! > 

Jedynym środkiem, naszem zdaniem, do unor- 
mowania stosunków szpitali prowincjonalnych, 


zaś powiatowych. ` 
Wszystkie owe szpitale utrzymują się kosztem | 


Wobec tego musi lekarz albo pobieżnie : 
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! go wypowiedzieó z obawy przed zwiększeniem 

s osztów na cele sanitarne, ale obawa ta nieuza- 
sadniona, gdyż koszta nie będą tak znaczne, a 
w każdym razie w porównaniu z korzyściami 
ztąd wynikłemi niepomiernie małe. 

Należy przytem uwzględnić tę okoliczność, 
że napływ chorych do szpitali na prowincji w 
takim razie znacznieby się zwiększył, a nato- 
miast zmniejszyłaby się liczba chorych w szpi- 
talach w Krakowie i we Lwowie. Ponieważ zaś 
koszt leczenia za jeden dzień o 20 ct. jest 
mniejszy w szpitalach prowincjonalnych, aniżeli 
we Lwowie lub Krakowie, przeto koszta w ten 
sposób mogłyby się nawet wyrównać. 

Polecamy tych kilka uwag sejmowi, w 
szczególności zaś naszym posłom lekarzom, ażeby 
sprawą tą zechcieli się zająć — zbadali ją i 
przyczynili się do rozwiązania tej zawiłej kwe- 
stji, przez co zasłużą sobie na prawdziwą wdzię- 
czność cierpiącej ludzkości. 


Kraków 20. stycznia. 
(Towarzystwo prawnicze krakowskie wobec nowego pro- 
casu cywilnego. — Recrganizacja banka galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu. — Urzadzenie targowiey na bydło. — 
Groźna kleska i wniosek radcy Rehmani — S. p Józef 
Mrazek). 

(fs) Ma Kraków instytucję, którą naprawdę 
pochlubić się może. Instytucją tą jest towarzy- 
stwo prawnicze. Ożywia je duch pracy publi- 
cznej i gorący zapał w tej pracy: przymioty 
niebywałe w przeważnej części naszych insty- 
tucji zbiorowych, kończących swoje zadanie na 
wyborze prezesa, wiceprezesa i sekretarza, oraz 
mniej lub więcej licznego grona wydziałowych. 
| W każdej doniosłej sprawie nasze towarzystwo 

prawnicze zabiera poważny głos; tak było z oka- 
' zji reformy kodeksu karnego, tak jest obecnie 
z powodu reformy proceau cywilnego. zgroma- 
dzenie, omawiające reformę procedury cywilnej, 
odbywają się w środę w sali rady miejskiej; 
bierze w nich udział, bez przesady mówiąc, Ca- 
ły tutejszy świat prawnicy, począwszy od pre- 
zydenta Zborowskiego. Ten udział lulzi zajmu- 
| jących wysokie stanowiska oddziaływa zba- 
| 


wiennie i młodsze pokolenie pociąga do udziału 
w pracy. Szereg krytycznych rozbiorów nowej 
procedury cywilnej, rozpoczął p. Franciszek 
Ksawery Fierich, profesor prawa handlowego 
1 wekslowego oraz procesu cywilnego na tutej- 
szym uniwersytecie ; dalsze wykłady podjął dr. 
Józef Steinberg, kandydat adwokacki; na naj- 
bliższy zaś czas zapowiedziane są wykłady prof. 
dra Rosenblatta i innych prawników, tak teore- 
tyków, jak praktyków. 

Gdy po roku 1868 podniesiono w pewnych 
kołach potrzebę pracy „organicznej“, wtedy za- 
częto myśleć o stworzeniu w Krakowie instytucji 
bankowej, mającej pracę taką wspierać potrze- 
bnym kapitałem. Grono ludzi założyło Bank ga- 
licyjski dla handlu i przemysłu, a na jego czele 
stanął $p Kurtz. Pierwsze chwile banku zapo- 
wiadały dobrą przyszłość, rzecz się wszakże sta- 
nowczo zmieniła ze śmiercią Kurtza. Po nim, fa- 
chowym człowieku, przyszli do steru protego- 
wani dyletanti, będący największą klęską i naj- 
dotkliwszem cierpieniem naszego społeczeństwa, 
gdzie pracę i zasługę poświęca uię- dla napoty- 
zma i parenteli rodzinnej. Owi dyletanci dopro 
wadzili Bank galicyjski nad brzeg przepaści. 
Byłby runął i ujmę przyniósł swym upadkiem 
naszemu społeczeństwu. gdyby nie ofiarność, bar- 
dzo daleko idąca, namiestnika hr. Kazimierza 
Badeniego i Sp. Artura br. Potockiego; ofiarność 
ta poszła w krocie. Ocalono honor imienia pol- 
skiego, uratowano instytucję, ale nie zapewnione 
,jej warunków żywotności, mimo, że uzyskała 
' rozszerzenie przywileju, bo nie postawiono dotąd 
na jej czele dzielnego człowieka, a tacy nie co- 
dzień się rodzą. Obecnie idzie o otwarcie nowej 
epoki dla instytucji. Zgłosili się zagraniczni 
(francuscy) kapitaliści, pragnący objąć Bank ga- 
licyjski dla bandlu i przemysłu we własne ręce, 
wprowadzić obey kapitał do kraju i tu uzyskać 
większy dla niego procent, aniżeli za granicą, 
ale zarazem ożywić ruch handlowy i przemysło 
wy w (łalicji. Rokowania zostały doprowadzone 
do rozstrzygającej granicy; tymczasem z drugiej 
strony stanęło grono obywateli krajowych, pra- 
gnące, aby zamiast obecnych kapitalistów, miej- 
scowi objęli instytucję Podczas swojego ostatnie- 
go w Krakowie pobytu, Samiti hr. Badeni 
zajmował się szczegółowo sprawą Banku i po- 
. kwięcił jej wiele pracy. Ostatecznie zdecydowano 

się, ażeby kapitalistom krajowym oznaczyć pe- 
wien termin do zebranie potrzebnych funduszów; 
, gdyby do tego czasu nie zdołali zapewnić sobie 
kapitałów, w takim razie, jako żelazna konie- 
czność przedstawi się potrzeba ukończenia poro- 
zumienia z kapitalistami francuskimi. O ile sły- 
chać, kapitał krajowy nie dał się zwerbować 
w potrzebnej sumie blisko 10 miljonów, mając 
ewne skrupuły w przeszłości Banka i nie wi- 
dząc ludzi, którzyby mogli zapewnić powodzenie 
instytucji. Kapitał na dobrych chęciach ograni- 
czać się nie może. Dziwna rzecz, że stronnictwo, 
rzucające hasło organicznej pracy, nie wycho- 
wało sobie i nie wychowuje ludzi do tej pracy; 
ma tuziny polityków, gotowych każdej chwili 
objąć teki ministerjalne, ale nie ma ludzi, podej- 
mować mogących wielkie zadania przemysłowe 
i handlowe. Łatwiej w każdym razie objąć tekę 
m:nisterjalną, aniżeli być dzielnym dyrektorem 
banku. Wskutek braku kapitału krajowego i lu- 
dzi fachowych, prawdopodobnie Bank galicyjski 
obejmą zagraniczni kapitaliści, mający ludzi fa- 
chowych i gotowy program pracy w dziedzinie 
rolnictwa i przemysłu. Oni pewnie nie stracą. 

Kraków zamierza założyć targowieę dla by- 
' dła rogatego. Wiadomość ta ma znaczenie nie- 
. tylko dla miasta, ale i dla rolnictwa krajowego- 
Dla miasta założenie targowicy przynieść musi 
ożywienie handlowe, dające realne korzyści, a 
zarazem przyczynić się może do obniżenia ceny 
! mięsa, a podniesienia jego jakości. Dla roln'ctwa 
krajowego przyniesie stworzenie nowego punktu 
zbytu w obrębie kraju. Jeżeli p. prezydentowi 
Friedleinowi uda się przeprowadzić urządzenie 
targowicy, a w to nie wątpię, znając jego dąże- 
nie wytrwałe do podniesienia dobrobytu miasta i 
jego mieszkańców, w takim razie położyłby wiel- 
ką zasługę Bronić się w tej mierze i pracować 
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oddaje się przeważnie mały rolnik. 
ios ten przychodzi w nader niewinnej formie 
uregulowania tary od przewozu nierogacizny. 
Uregulowanie to ma podnieść dochody kolei pań- 
stwowych o 7,796 000 koron rocznie. Nie jest to 
przesada, ale cyfry te krzyczą głośno, bo spadną 
strasznym na kraj ciężarem i uniemożliwią eksport 
nierogacizny. Jak dalece to uregulowanie tary- 
fy może być szkodliwe, świadezy następujący 
przykład: Według obecnej taryfy, przewiezie- 
nie 30 warcblaków o wadze 900 klg. z Suczawy 
do Pilzna (1315 klm) kosztuje 96 koron; we- 
dług uregulowanej taryfy kosztować będzie 662 
koron. Trzeba zaś dodać, że cena targowa 30 
sztuk tej nierogacizny wynosi 540 koron, zatem 
koszta przewozu przeniosą wartość towaru o 188 
koron Jest to ostateczny tryumf polityki, po- 
pierającej rolnictwo krajowe, a grożącej naszemu 
zakładowi kontumacyjnemu i handlowi oraz ho- 
dowli. Zwrócił na to uregulowanie taryf uwagę 
radca miejski i członek komisji kontumacyjnej p. 
Rehman i w grantownie opracowanym memorja- 
le, z którego wyjąłem powyższe cyfry, przedsta- 
wił smutno jego następstwa, domagając się opie- 
ki dla zakładu i kraju. Sprawą tą powinienby 
się zająć sejm krajowy na przedstawienie krako- 
wskiej komisji kontumacyjnej, przygotowane na 
podstawie wniosku p. Rehmana. Tylko nie na- 
leży zwlekać ! 

Dzienniki doniosły już o śmierci śp. Józefa 
Mrazka, sekretarza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i szęfa działu ogniowego. Zaden 
wszakże z dziennikówknie ocenił należycie tej 
ciężkiej dla społeczeństwa instytucji straty. Jó- 
zef Mrazek r. 1869 rozpoczął służbę w Tow. 
ubezpieczeń i pracą swoją niezmordowaną, świe- 
tnym talentem, ciągle uzupełnianą znajomością 
fachową zdobywał coraz poważniejsze stanowi- 
sko, aż wreszcie stał się jednym z filarów insty- 
tucji Młodość miał ciężką, pełną trndu i wal- 
ki codziennej, a mimo to nie zgorżkniał, ale ce- 
nił ludzi pracy, otaczał ich opieką, a społeczeń- 
stwu służył na każdym kroku. Nie tu miejsce 
na dokładne ocenienie jego pięknego i pracowi- 
tego żywota i naszkicowanie wyjątkowego talen- 
ta; pragnałem tylko kilka serdecznych słów po- 
święcić mężowi, na którego pracę i talent mia- 
łem sposobność zbliska spoglądać, a którego czeić 
się nauczyłem. Piękny hołd jego pamięci zło- 
żyła dyrekcja, rzewnemi łzami opłakał jego 
stratę Henryk Kieszkowski, który pracy śp. Mra- 
zka był codziennym świadkiem. Zwłoki śp. Mra- 
zka jutro mają nadejść do Krakzwa. 


rodukcji 


© 
Sejm. 
(8. posiedzenie 6. sesji VI. perjodu.) 
Lwów 22. grudnia. 

Zwykłym trybem rozpoczęło się dzisiejsze 
posiedzenia po godzinie jedenastej odezytywaniem 
przez sekretarzy dalszego długiego szeregu pe- 
tycyj. Oto ważniejsze: 

Wydziały powiatowe w Borszczowie, Jawo- 
rowie, o ułatwienie zakupna soli bydlęcej. — Gu. 
Wrzawy o zmianę projektu obwałowania Wisły 
i Sanu. — Komitet Towarzystwa rolniczego w 
Krakowie, o założenie rolniczej stacji doświad- 
czaluej w Krakowie: — Zarząd główny Towarzy- 
stwa szkoły. ludowej w Krakowie, o zasiłek na 
budowę polskie! wakoły w Białej. ~ Kilka od- 
działów Towarz. pedagogicznego, o zniżenie lat 
służby nauczycialom szkół ludowych i polepsze 
nie bytu materjaliegó. — Wydz. pow. w Kra- 
kowie, o zmianę postanowień ustawy gminnej z 
r. 1866 odnoszących się do zarządu majątku 
gminnego. — Związek koleżeński byłych semi- 
narzystek i nauczycielek we Lwowie, o subwen- 
cję. — Dwadzieścia cztery gmin. pow. kolbu- 
szowskiego, o zapomogę dla ludności dotkniętej 
gradobiciem. — Rada nadzorcza kraj. Towarz. 
dla handlu i przemysłu, o pożyczkę amortyza- 
cyjną z fand. kraj przemysłowego na cele kraj. 
przemysłu tkackiego. — J. Hónigswald radca 
rządu w Wiedniu, o pożyczkę bezprocentową 
50.000 zł. na założenie fabryki wyrobu kół tar 
czowych kutych w Żywcu. 

Ogółem wpłynęło dotąd 719 petycyj, które 
przekazano komisjom do załatwienia 

Na sali zjawił się minister Jaworski. 
Urlopy otrzymali pp. A. Sapieha na dni ośm, 
St. Stadnicki i Krzysztofowicz na 
dwa dni. 

Komisarz rządowy odpowiada na interpelację 
pp. Rutowskiego i towarzyszy w sprawie uwię- 
zionych w Tarnopolu studentów. 

P. komisarz podnosi przedewszystkiem, że 
pomiędzy uwięzionymi jest tylko dwóch uczniów 
gimnazjalnych, a dwóch z seminarjum nauczycjel- 
skiego i trzech byłych uczniów tegoż seminarjum. 
Iani wmięszani w sprawę, nie podlegają władzom 
szkolnym. Zaznacza dalej p. komisarz rządowy, 
że gdy w myśl $ 8%. ustawy karnej wszystkie 
władze obowiązane są donosić prokuratorji o czy- 
nach pod kodeks karny podpadających, nie mo- 
żna z wykonania tego obowiązku czynić zarzutów 
władzy szkolnej, Co do więzienia obwinionych 
w czasie śledztwa, to wobec faktu, że w ustawie 
nie ma ograniczenia trwania aresztu śledczego, 
a z drugiej strony wyraźnie oznaczone są moty: 
wa, które w danych wypadkach na trwanie are- 
sztu mogą wpłynąć, więc i w tym wypadku 
władze postąpiły ścisle wedle prawa. Lecz na 
trwanie aresztu śledczego wpłynęła jeszcze i ta 


okoliczność, że uwięzionych było 27, i że potrze- | 
ba było powoływać wieła świadków. Obecnie , 
śledztwo jest już na uzończeniu i rozprawa od- | 
sądowej. ` 
W końcu odpiera p. komisarz rządowy zarzut, ; 


będzie się na najbliższej kadencji 
jakoby z uwięzionymi źle się obchodzono, lub 
jakoby byli pomieszczeni razem ze złodziejami. 
Każdy z uwięzionych ma osobną celę — i doda- 
nego sobie do posługi młodego więźnia, odsiadu- 
jącego karę za lekkie przewinienie. 

Również odpowiedział p. komisarz na inter- 
pelację p. Antoniewicza o dawanie przez władze 
cytacji w dnie uroczystych świąt ruskich. Wy- 
padki podobne rzeczywiście się zdarzają, lecz 
rząd wydał już odpowiednie rozporządzenie, aby 
temu na przyszłość zapobiedz. 

Przystępując do porządku dziennego odseła 


izba spra*ozdanie wydz. kraj. o kraj. szkole ` 


gospodarstwa lasowego za r. 1594 do komisji 
gosp. kraj-, poczem zabiera głos p. Zoll dla u- 
zasadnienia wniosku swego w przedmiocie zmia- 
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uznaną. Wszelkie jednak uchwały sejmu nie 
mogły być przeprowadzone głównie z powodu 
przeszkód, wynikających z ustawy państwowej 
z dnia 7. maja 1874. Przeszkody te w najno- 
wszej ustawie z dnia 31. grudnia 1894 zostały 
usunięte i ustawodawstwu krajowemu w $ 7. 
tejże ustawy wyraźnie zastrzeżono prawo ustano- 
wienia bliższych przepisów co do przeprowadze- 
nia obowiązku do konkurencji kościelnej, nało- 
żonego na wszystkie w owej ustawie wymienione 
osoby, zwłaszcza na tak zwanych forensów, na- 
stępnie w $ 8. temuż ustawodawstwu zastrzeżono 
prawo zwolnienia parafjan, utrzymujących ko- 
ścioły filjalne od obowiązku konkurowania do 
wydatków na kościół i budynki parafjalne, 
szczególniej w tych przypadkach, gdyby przy 
takim kościele eksponowany był osobny ducho- 
wny. Z tych powodów byłoby na czasie odnieść 
się do rządu z wezwaniem, aby po porozumie- 
niu się ze wszystkimi ordynarjatami naszego 
kraju, w jak najbliższym czasie przedłożył pro- 
jekt noweli do ustawy krajowej z dnia 15. 
sierpnia 1866, w którymby uwzględnione były 
wszelkie życzenia, objawione w dotychczasowych 
uchwałach sejmu, o ileby tylko przeprowadzić 
się dały w ramach obowiązujących ustaw pań- 
stwowych z dnia 7. maja 1874 i z dnia 31 gru- 
dnia 1894. 

Wniosek odesłano do 
eyjnej. 

W dalszym ciągu udziela marszałek głosu 
p. Polanowskiemu w sprawie wniosku o 
wyznaczenie dożywotnej pensji wdowie po $. p. 
Oktawie Pietruskim. 

Po krótkiem przemówieniu wnioskodawcy, 
zgodnie z jego życzeniem odesłano wniosek ten 
do komisji budżetowej. 

Z kolci zabiera głos p. Okuniewski, w 
celu uzasadnienia wniosku w sprawie zmiany 
$ 9 ustawy z roku 1866 o konkurencji kościel- 
nej. Wnioskodawcy rozchodzi się główuie o 
zmniejszenie ciężarów, jakie muszą ponosić filja- 
liści. Ustawa z roku 1894 nie uwzględnia bowiem 
naszych wyjątkowych pod tym względem stosun- 
ków, gdzie na 1872 gr.-kat. parafij jest 1.317 
filij. Zaradzić można złemu przez zmianę $ 9. 
ustawy z roku 1866, co też mowca proponuje. 

Wniosek odesłano do komisji administra- 
cyjnej. 

W dalszym ciągu przedkłada p. Gnoiń- 
ski sprawozdanie komisji drogowej o petycji 
wydziału powiatowego w Nowym Sączu, 0 zasi- 
łek na budowę drogi gminnej Czchów-Jakóbko- 
wice. Komisja wnosi, aby na cel powyższy prze- 
znaczyć z funduszu subwencyjnego na budowę 
dróg powiatowych i gminnych 509, zaś z fun- 
duszu na rekonstrukcje tych dróg 299/, ogólnych 
kosztów budowy, wykonać się mającej podług 
planów, przez wydział krajowy zatwierdzonych. 

Uchwalono zgodnic z wnioskiem komisji. 

Na wniosek tejże komisji drogowej (sprawo- 
zdawca p. Fr. Jędrzejowicz), uehwala izba 
przyznać subwencję z funduszów krajowych na 
budowę mostu na rzece Stryj we wsi Kruszel- 
nica do wysokości 15%, ogólnych kosztów, a 
nadto z fundu:;zów pożyczkowych bezprocentową 
pożyczkę do wysokości 25"/,. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji administra- 
cyjnej (sprawozd. p. M. Tojrjosie wież) w spra- 
wie powzięcia uchwały o przeniesienie gminy 
Patrągowy wras z obszarem dworskim 4 okręgu 
reprezentacji powiatowej w Ropczycach, do o- 
kręgu reprezentacji powiatowej w Rzeszowie. 

Uchwalono bez dyskusji, poczem p. St. 
Badeni odczytuje sprawozdanie komisji szkol- 
nej o przedłożeniu rządowem z projektem usta- 
wy o zakładaniu i urządzeniu publicznych szkół 
ludowych i obowiązku posyłania do nich dzieci. 

O projekcie rządowym zdalismy obszerne 
sprawozdanie w piśmie naszem z dnia 4 b. m. 
We wczorajszym zaś numerze podaliśmy moty- 
wa i zmiany wprowadzone przez komisję szkolną. 

Nie chege się więc powtarzać, notujemy dzi- 
siaj tylko ważniejsze ustępy przemówień z dys- 
kusji, jaka się w tej sprawie wyłoniła. 

W dyskusji pierwszy głos zabrał p. Oku- 


komisji administra- 


niewski. Przyznał on, że ustawa jest prze- 


jęta duchem postępu i dobrą wołą, ale musi wy- 
tknąć kilka jej błędów. Oto dłaczego komisja 
szkolna zaprowadza znów szkoły wydziałowe, 
kiedy je uznano przed kilkunastu laty dla Œa- 
lieji za nieodpowiednie i nie przynoszące żadnego 
pożytku. Mowcy wydaje się to niestosownem, 
aby sprawy i rzeczy przed kilku laty uznane 
za złe, dziś uznawać za dobre. Sądzi też mowca, 
że szkoły wydziałowe zaprowadzone dziś, nie 
przyniosą wielkiego pożytku, gdyż brak jest od- 
powiednio wykształconych nauczycieli. W dal- 
szym ciągu krytykował mowca ów program 
szkół; nie podobało mu się to, że program ten 
dla szkół żeńskich i męskich jest jeden i ten 
sam, tylko uczyniono co się tyczy szkół żeńskich 
jedno zastrzeżenie, a mianowicie powiedziano w 
$. 18 ustawy, że nauka w szkołach żeńskich 
powinna się stosować do właściwych tej płci po- 
trzeb, usposobień i przyszłego jej stanowiska w 
rodzinie i życiu. Zastrzeżenie to, zdaniem mowcey, 
nie nie określa. W końcu jeszcze krytykował 
mowca $. 80 ustawy, traktujący o obowiązku 


uczęszczania do szkoły i podniósł, iż paragraf 


ten przyznaje radzie szkolnej krajowej wielkie 


prawa w sprawie uwalniania uczniów od przy: | 


musu szkolnego. 

Sprawozdawca Stanisław hr. Badeni 
skonstatował, że jakkolwiek p. Okuniewski 
nie jedno wytyka niniejszema projektowi, jednak 
przyznaje, że wieje z niego duch zdrowy i po: 
stępowy. Konieczność zaprowądzenia szkół wy 
działowych musi dziś każdy przyznać, uznała 
to także kilkakrotnie sejmowa komisja szkolna. 
Że się przed laty kilkunastu szkoły te nie przy- 
jęły, to nie powinno nas odstraszać. Wtedy bo- 
wiem nie był jeszcze dla nich grunt przygoto- 
wany, dziś jednak mamy już książki, mamy nau- 
czycieli, zresztą dzisiejsza szkoła wydziałowa 
jest inna od tej, którą wprowadzono przed laty. 
Dziś może szkoła wydziałowa przygotowywać do 
rozlicznych szkół zawodowych, których wówczas 
nie było, a także seminarjaum odda ważne 
usługi, dostarczając bardziej jednolitego ma 
terjału 

Do artykułu 7. podnosi p. Skałkowski, 
że orzeczenie, czy w danej miejscowości potrze- 
bnem jest założenie szkoły wydziałowej, lub nie, 
powinno 
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zależeć od odrębnej uchwały sejmu. ` 


TRZA I O R S 
w każdym poszczególnym wypadku, gdzie jed Y- 
nie rada szkolna może i powinna rozstrzygać 
musiano się odnosić do sejmu. W miarę potrzeby 
rada szkolna, z uwzględnieniem tak. mie sco- 
wych, jak i ogólnych potrzeb, postąpi z pewno- 
ścią jak najrozważniej. Mowca jest też zdania, 
że uchwalenie poprawki, pestawionej przez posła 
Skałkow skiego, mogłoby zakwestjonować 
sankcję całej ustawy. 

Raz jeszcze przemawiał p. Skałkow ski, 
poczem po wyczerpującym wywodzie sprawo- 
zdawcy, przyjęto art. 7. w brzmieniu przez spra- 
wozdawcę proponowanem. Poprawka p. Skałko- 
skiego upadła. Przy artykule 12. domagał się p. 
Okuniewski wprowadzenia, jako obowiązkowych 
przedmiotów, hygieny i gospodarstwa domowego. 
Poprawkom tym sprzeciwił się p. Bobrzyński 
z praktycznych „względów pedagogicznych. 

Wobec wyjaśnień p. Bobrzyńskiego cofnął 
poprawkę swą p. Okuniewski i uchwalono arty- 
kuły do 14 włącznie. 

Przy artykule 15 zabrał głos p. Kowalski, 
domagając się, aby nauka dopełniająca nie była 
przeszkodą w praktykach religijnych, co też 
uchwalono. W dalszym ciągu przyjęto wszystkie 
artykuły, do art. 40. według prop. komisji. 

Nastąpił wybór 4 członków i 2 zastępców 


do rady nadzorczej banku krajowego. Wybrani 
zostali pp.: Adam Jędrzejowiez, Wła: 
dysław Kraiński, Karol Scipio, Ka- 


rol Schayer; zastępcami zaś pp.: St Krzy- 
żanowski i Jul. Mikolasch. 
Z kolei odczytano wnioski : 
, P. Okuniewski i towarzysze domagają 9 
się założenia seminarjum męsk. nauczycielskiego 
w Elorodence z językiem wykładowym ruskim. 
P. Dworski i towarzysze wnoszą o we- 
zwanie rządu, aby postarał się w drodze kon- 
stytucyjnej o kredyt na dokończenie budowy 
mostu na Sanie w Przemyślu. 
P. Struszkiewiez i towarzysze o po- 
parcie budowy kolei Tymbark względnie Dobra 
do Swoszowic, względnie Wieliezki-Krakowae 
„ _ Koniec posiedzenia o godz 2, następne po- 
siedzenie w czwartek o 2. z południa. 
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Pamlątajmy o fi 
ama jmy uadacji Imienia Tadeusza 
D]arjusz Iwowski. 
aa stycznia. 
gromadzenie tygodniowe Tow. peli i 
Początek o godz, ei, Wisesa 
Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans Gène“, ko- 
medja w 4 aktach Wiktoryna Sardon i E. Moreau, 


w przekładzie Kazimierza Khrenberga. Początek o 
godz. 7. wieczorem. » 


Wiadomości dworsk 6. Bawiąca w Abbazji 
arcyks Stefanja była d. 20. bm. na balu Białego 
Krzyża. — Ks. Gizela bawarska wybiera się w od- 
widziny do swej córki, baronowej Seefried, ciężko 
dotkniętej śmiercią córeczki. 

Wiadomości csobiste. Ksiądz Edmund książę 
Radziwiłł, niegdyś członek parlamentu niemie- 
ckiego, następnie Benedyktyn w Beurow i prałat do- 
mowy papieski, został opatem portugalskiego kla- 
sztoru Benedyktynów w Cuenjaes. 

Nekrologja. Dr. Hausser, lekarz pułkowy r 
szef szpitala wojskowego w Tarnowie, zmarł d. 16. 
bm. — W Warszawie zmarła Helena Bu dzińską, 
b. przełożona pensjonatu dla panien, osoba wielkich 
zasług, na polu wychowania położonych w przeciągu 
przeszło 40 lat pracy. — Feliks Włudysław Ba- 
czakiewiez, profesor gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie, zmarł w 49 roku życia. 

Kalendarz. Środa (23.): Zaślubiny N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 47, zachód o 
godzinie 4. minut 39, 

Slub p. Kazimierza Jakubowskiego, zna- 
nego zaszczytnie szefa księgarni, z panną Kropio- 


wską, córką obywatela m. Lwowa, odbędzie się 
w sobotę o godzinie 7 wieczorem w kościele 00, 
Bernardynów. 


. Nabożeństwo żał,bna za poległych w powsta- 
niu styczniowem w r. 1863,4, odbyło się wczoraj o 
godz. 11. rano w kościele katedra dym. Publiczność 
zapełniła kościół dość szczelnie, raził tylko brak 
młodzieży, której przybyła tylko skromna bardzo 
garstka... „Gwiazda“ i „Skała“ wystąpiły ze sstan- 
darami. Mszę żałvbną odprawił ks. kanonik Len kie- 
wiez w asystencji licznego duchowieństwa, a na 
chórze śpiewał chór patrjotycznego „Echa.* Po skoń- 
czonych egzekwjach publiczność odśpiewała „Boże coś 
Polskę.“ , 

Obchody narodowe. We czwartek o godz. 11, 
przedpoł. w kościele 00. Dominikanów odbędzie się 
staraniem młodzieży polskiej uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój dusz poległych w walce o wolność 
z r. 1868 rodaków. 

Sprawa statutu miejskiego, która będzie na 
porządku dziennym czwartkowego posiedzenia, przed- 
stawia się w ten sposób, że z małemi wyjątkami 
wszyscy uznają konieczność zmiany okresu wybor- ' 
czego Z lat 3 na 6, ustępowanie co 3 lata połowy 
radnych 1 oznaczenie ó6-letniego okresu nrzedo- 
wania dla prezydenta. Również jest ZUpełna zgoda $ 
na ustęp dotyczący nakładania dodatków do podatków 
bezpośrednich. 

Cała różnica w zapatrywaniach polega w tem, 
że podczas gdy jedna część rady pragnie natychmãa- 
stowego uchwalenia tej sprawy, to druga część 
opiera SiĘ przy tem, aby projekt sekcji V. traktotyany 
był regulaminowo to znaczy, ażeby przeszedł przez 
obrady magistratu i sekcji V. i II, a dopiero, usta- 
lony został przez komisję. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł lekarza po- 
wiatowego, dra Antoniego Broniewskiego, zę Sokala 
do Lwowa. ; 

4% przytulisku brata Alberta odbyło się w nie- 
dzieię powtórzenie jasełek z tą zmianą, że dzieci 
znajdujące się w przytulisku, odegrały insełka i to 
wybornie. Całość przedstawienia była jak pierwszym 
razem udatną, a prócz prebendarjuszy zakładu br. 
Alberta, przybyli na zgromadzenie utrzymańcy domu 
ubogich. 

Przedstawienie  zaszczyciły swa obecnością pa- 
nie: prezydentowa Marchwicka, Zaleska z córkami, 
Krzeczunowiczowa, Jabłonowska i radca magistr. pan 
Uruski. 

Zmiana nazwiska.  Namiestnictwo zezwoliło 
respicjentowi straży skarbowej w Tarnowie. Mikoła- 
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jowi Bednarkowi, na zmianę nazwiska rodowego, 
na nazwisku Bednarski. 
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ny ustawy z r. 1866 o konku:encji kościelnej. 
Konieczność zmiany w rozmaitych kierun- 

kach ustawy krajowej konkurencyjnej z dnia 15. | 

sierpnia 1866 przez sejm już kilkakrotnie została 


jest uznanie ich za zakłady krajowe, jakiemi są 
one od dawna, utrzymują się bowiem z fondu- teresem rolnictwa. Nowy zaś cios zagraża na- 
szów krajowych i są pod zarządem wydziału , szemu zakładowi kontumacyjnemu dla trzody a | 
krajowego. Sejm nie chce słowa tego stanowcze- ! zarazem handlowi i produkcji trzody, której to 


Mowca stawia w tym względzio poprawkę, i 

P. Bobrzyński me podziela zapatrywań Promocja. P. Jan Hryniewiecki, rodem 
w tym względzie poprzedniego mowcy. Utru- , z Rudki w Galieji, otrzymał onegdaj na uniwersytecie 
dniłoby to bardzo zadanie szkolnictwa, gdyby ' krakowskim stopień doktora praw. 


J. Ihnatovvicz, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUK \NIA UST, Proszek roślinno-atkaliczny 


Lwów, sklepy własne ul. Kope '„ik.l sd: ul. Halicka l. 1. oprócz przy:.mnego orzeźwiającego amaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamiań i kwasy, które sprowadzają b 
BMraków, Sukiennice l. 20, — sumuwcezrC Rynek 1. 3 wpływ: na dziąsła t gaby. — Flakon 50 ot. Pudełko 30 i 60 ct. 


musimy sami, bo interes nasz jest łącznym z in 


do czyszczenia zębów. 


i próchnienie zębów, 
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t9 szło na dno 36 osób. 
- 0 wielkich powodziach donoszą z okolicy Liz- 
ony. Woda w Tajo podniosła się wyżej niż w r. 
z 1876. 
F Tow. wzaj. pomic; uczestnków powstania 
4 zr. 1863 odbyło wczoraj — jak zawsze w wilję 
rocznicy wybuchu — doroczne walne zgromadzenie. 
: Dddbyło się ono w wielkiej sali kasyna miejskiego 
przy dość licznym udziale członków Towarzystwa. 
> Zebranie zagaił prezes p. Janowski, witając ser- 
decznemi słowy przybyłych 4 prowincji kolegów 
*| zaznaczając z radością stały rozwój Towarzystwa. 
3 Rozwój ten objawia się głównie w dwóch kierunkach , 
tak co do liczby ezłonków, w ubiegłym bowiem roku 
przybyło Towarzystwu członków czynnych 275, a 
wspierających 58; jak co do liczby delegatów na 
a prowincji, zwiększonej w minionym roku o 12, tak, 
że obecnie jest już tych delegatur 36. Przemó wienie 
swe zakończył szan. prezes wyrażeniem nadziei dal- 
szego równie pomyślnego rozwoju towarzystwa i 
j, otworzył VIIL zwyczajne walne zgromadzenie tegoż. 
Z porządku dziennego miało nastąpić odczytanie 
ke sprawozdania wydziału z czynności w roku ubiegłym, 
l, ponieważ jednak sprawozdinie to drukowane znaj&o- 
0 wało się już w ręku wszystkich obecnych członków, 
przeto sekretarza p. Gebharda uwolniono od czytania, 
poczem na wezwanie prezesa uczcili zgromadzeni pa- 
ji mięć zmarłych członków przez powstanie. 
0 Nastąpiło sprawozdanie rachunkowe skarbnika 
i tew. dra Goldmana. "Tak dochody, jak rozchody to- 
a warzystwa w roku ubiegłym wynosiły 5058 zł. 18 
ct. (w czem zawartą jest nadwyżka, pozostała na r. 
ę b., w kwocie 194 zł. 48 et.). W funduszu rezerwo- 
$- wym znajdowała się z końcem r. 1894 kwota 5356 
J- zł. 95 ct. Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się 
a krótka dyskusja, głównie z powodu interpelacji p. Szy- 
mańskiego: dlaczego delegacja rzeszowska nie na- 
E desłała dotychczas nadwyżki z r. 1894 do kasy wy- 
j. działu centralnego? Po wyjaśnieniu, udzielonem przez 
U dra Goldmana, że wydział poczynił już stosowne 
h kroki, ażeby delegację rzeszowską, dotychczas jedną 
u w najdzielniejszych, powstrzymać od złamania soli- 
i- darności koleżańskiej i skłonić do przestrzegania sta- 
W tutów, zgromadzenie przychyliło się do wniosku ko- 
misji kontrolującej, przedstawionego przez p. Karls- 
>, bada i jednogłośnie udzieliło wydziałowi absolu- 
0 torjum, Ą 
Z porządku przedstawił dr. Goldman wnio- 
à< sek wydziału w sprawie odznak. Na nadzwyczajnem 
0- walnem zgro:nadzeniu towarzystwa, odbytem w czasie 
ię wystawy krajowej, powzięto uchwałę, ażeby członko- 
). wie towarzystwa nosili pewne odznaki. Sprzeciwiła 
się tej uchwale lwr wska dyrekcja policji, żądając od- 
A= powiedniej zmiany statutu, a ponieważ statut towa- 
0 rzystwa jeszcze w kilku innych ustępach potrzebuje 
pewnej reformy, pizeto wydział sądzi, iż należy się 
jk z powyższą sprawą wstrzymać aż do czasu, kiedy 
ż0 cały statut, na nowo opracowany, podany zostanie 
n- do ponownej aprosaty władz. Nu razie, nie chcąc 
8- wchodzić w żadne kolizje, stawia wydział wniosek, 
1a ażeby walne zgromadzenie cofnęło dawniejszą uchwałę 
f- co do odznak i uważało ją za niebyłą. Wniosek ten 
já bez dyskusjı uchwalono i przystąpiono do wyborów 
uzupełniających, przy których w miejsce ustępujących 
1, pp.: Czapczyńskiego, Zimy, Lenieckiego i Kubickiego 
ię weszli pp.: Adam ks. Sapieha, Dąbczański, Szyszko- 
ro wicz i Leniecki. 
ść Zebranie zakończyło się pięknym aktem oddania 
hołdu dwom zacnym patrjotom, których nazwiska gło- 
Da śne są w całym kraju. Na wniosek p. Zamorskiego, 
d- mianowało zgromadzenie przez aklamację członkiem 
ni honorowym Towar.ystwa księcia Adama Sapiehę 
ne" (jest to pierwszy członek honorowy 
y Towarzystwa), a na wniosek p. Lewakowskiego 
ii — również przez aklamację — ks. arcybiskupa Is- 
la $ sakowicza. 
w Okrutna matka. Do biura inspekcji policyjnej 
przyprowadzono onegdaj trzyletnią dziewczynkę, Kata- 
n,. rzynę Beremiszczak, córkę stróżowej domu pod | 11. 
ja- przy ulicy Kazimierzowskiej. Dziecko, pobite tak, że 
LD ciało przedstawia jeden wielki siniee, wyrwali loka- 
ny torowie wspomnianego domu z rąk okruinej matki, 
eZ * która katowała ja w tak nielitościwy sposób, że da 
ta- 6 SIĘ to chyba wytłumaczyć zumiarem zsuterdowonia 
biednej istoty. To, co opowiadają domownicy, jest 
0 0- : tak nieludzkie i wstrętne, że powtarzać szczegółów 
la niepodobna, jak niepodobna wyobrazić sobie, ażeby 
taki potwór, jak owa bezlitosna matka, mógł istnieć 
je- na Świecie. A to znęcanie się nad dzieckiem nie 
oi, było faktem odosobnionym. Powtarzało się ono już 
to od dawna, a dochodziło nawet do tego, że Baremi- 
rm szczakowa często dziecię swe w nocy, w koszulce, na 
OT. śnieg wyrzucała! Nadto pokazało się z zeznań świad 
nu ków, że Baremiszczakowa w taki saimn sposób zuęcała 
Się nad swojem sześciomiesięczneni dzieckiem, które 
jà- w skutek tego dostało konwuleyj i — odesłane de 
di, szpitalika św. Zofji — zmarło tam w ciągu dwóch 
an dni. Stało się to przed $ miesiącami. 
Okrutną matkę oddano na razie do aresztów po- 
iło licyjnych, a dziecko pomieszczono w komisarjacie. 
ta- Sprawą tą powinna się zająć prokuratotja. 
30; Na ulicy zachorował nagle onegdaj koło potu- 
dnia niejaki Andrzej J. Stacja ratunkowa odtawita 
an: go dv szpitala powszechnego. 
cie 


Fundacja Wiktora hr. Baworowskiego. Głos 
pdolski donosi: Dowiadujemy się, iż istnieje za- 
ar, wypuszczenia dóbr należących do fundacji w 
ierżawę. Nie wierzymy w prawdziwość tej pogło- 
f, gdyż byłoby to krzywda dla krajowych agrono- 
ów, nie prowadzić gospodarstwa we własnym za- 
adzie. Jeżeli gospodarka obecna się nie rentuje, 
kleży zmienić cficjalistów — a mie rzucać tak pię- 
łych dóbr na pastwę wyzysku jednostek,  któreby 
ko zysk własny miały na oku i eksploatowały 
unta, bez racjonalnej gospodarki. Wszak krajowe 
bsze szkoły rolnicze wydają dość fachowych agro- 
mów, którzyby potrafili zaniedbane dobra do po- 
ądku doprowadzić! Zresztą satao brzmienie testa- 
entu jest wymownym dowodem, iż intencją szlache- 
ego fundatora było podnieść gospodarstwa rolne, 
kołami fachowemi, a nie wzbogacaniem dzierzawiów. 
Temperatura. Barometr cpuda. 
, Srednia temperatura w tym czasie była -} 4 
pjwyższa <- 5'4'0., najniższa — 1'8"C. 
| Na dzis zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
technicznej : Wiatr będzie połud.-zachodni, o śre- 
jniej prędkości 5 m/sek; średnia temperatura obniży 
ię do — 0°C., niebo bedzie przeważnie zachmu- 
pne, a względna wilgotność powietrza około 40 
broc.; opad, śnieg z deszezem nieznaczny. r 
Wielką sensację wywolalo w Tryeście uwięzie- 
bie bankiera ltzingera, pod zarzutem sprzedaży 
gatszowanych papierów egipskich. 
Katastrofa na moizu. Z Louisville (w Stanie 
kentneky) donoszą, Że parowiec „State of Missuri” 
łydący na rzece Ohio ngodził koło Alton na pod- 
wodną skałę i zatonał bezzwłocznie, a wraz z nim 
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Przy zeszwaniu wozów na głównym dworem 
kolei państwowej we Lwowie (duwny dworzec kolei 
Karola Ludwiku) został w dnin 19. bm. ciężko 
uszkodzony zesuwacz wagonów Jakób Bujak. Powo- 
dem wypadku było, że wozy puszczono na niewłaści- 
wy tor. Bujaka opatrzył lekarz olejowy. 
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Jsa lundację im. Tadcusaau Kosciuszki 
wybiwno z puszek nadesłanych do preczydjum magistratu 
następujące kwoty: 4 puszek pp. Pr. Marszala I zł 35c, 
Mozela Janowskiego Jl zl 86'ją et, Z handlu Roaska. 
obecnie p. Balasa 4 zł 21 ct, 4 pięciu puszek umieszezo- 
nyeh w biurach magistratu 26 zł O1 et. 4 puszek pp. 
adwok ta dr. Blizińskiego ? zł. 33 et. banku „Pii Mon- 
tist 7 zł 4 ci, dr. Wursta notarjusza 7 zł 5 et, An- 
drzeja Perediutkiewieza 1 zt 83 et, 2 handlu Bakowskiej 
4 zł, 63 et, z handlu Sadłowski:go 5 zł. 25 ct, z handlu 
Seyfarta i Dydynskiego 5 zł 50 et, 2 hsndlu cesmarky i 
Illes 4 zł. TO et., ze strzelniey miejskiej 3 zł. 52 et, zZ 
handlu Stan, Kuhlera 5 zł. > ct, zh ndlu  Wiksta è zł. 
54 ct. z apteki Krzyżanowskiego 2 zł. 41 ct. i 

Kwoty powyższe ulokowano na książeczkę galie, kasz 


oszezedności nr. 21952, której stan wynosi xwotẹ 830 
AZ OU 
Na znpoe rumtordzką złożono w bandi J. 
Drexlera i Synów plie Kapitalny I 2. Pp. August ir 
Dzieduszycki z Gasieniowa 40 zł Kadward Klem dwie 
szynki. 
" Rozdano ed dnia 11. stycznia 1595 roku do dnia 19 
stynia 1595 roku porcyj zupy 1490, goreyj chleba 1496. 
Pzdziękewanio. uomitet urządzajasy eentowa herba- 
ciarnię dla ubogich. ma zaszezył serdeezcie  podziękowaw 
wszystkim otlarodaseon. którzy dilkami w gotowce Í 
fantaeh na tombolę umożliwili otwareie tej humanitarnej 
iustytue l. 
1, ax] aty AnI Jii aoli A FILI wią W 
WwladomosC1LETACKIE Lartiystyczne. 


Repertoar testralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę, jutro we czwartek i w piątek „Ma- 
dame Sans-Gènc”, komedja w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou i K. Morean. 


Z prasy. Ż powodu 
przez dzienniki warszawskie i polskie, jakoby kapi- 
tuliści waraszawscy, oraz kapitaliści 2% Wołynia, 
Ukrainy i Podola zbierali fundnsze na wydawanie 
dziennika rosyjskiego pod redakcią W. Spasowi- 
cza — Kraj; oświadcza, że wedle jego informacyj 
istniał istotnie projekt wydawania w języku rosyj: 
skim pisma nie w Warszawie, lecz w Petersburgu, 
a to celem powiadomienia opinji rosyjskiej publi- 
cznej o miejscowych stosunkach spożecznych i eko- 
nomicznych, lecz projekt ten, zdaje się, został za- 
niechany. 


pogłozek, powtarzanych 


Teatr. 
(Madame San-Gtne. Komedja w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sardou i M. Morau). 

Zwycięzca z pod — któż wyliczy wszystkie 
miejsca, gdzie Napoleon zwyciężał + — pokona- 
ny w końcu przez aljans całej niemal Europy 
przeciw niemu jednemu, zwycięzcą został i po 
śmierci Po latach przejść najrozmaitszych oto 
arcyrepublikańska Francja wskrzesza kult jego, 
który jak dragi Attyla jarzmił ludy, jak urodzo- 
ny autokrata gnębił ludzi, a szedł tylko za prze- 
wodnią gwiazdą szalonej, nienasyconej ambicji. 

Bonuparte miał zawsze szczęście — Berezy- 
na tylko i Sta llelena wyjątkiem były od teg 
reguły. Szczęście  zaprowadziło go z biedy 
w przepych, z podrzędnej sytuacji zwykłego ofi- 
cera na stanowisko monarsze, jakiemu równego 
nie znały dzieje. Ono jednało mu entuzjasty- 
cznych wielbicieli nietylko wśród ziomków, lecz i 
wrogów — tak, jak dzisiaj apoteozują go nawet 
ci, którzy ze wstrętem patrzą na każdą władzę 
i na każdą wielkość. 

Czyzby tylko szczęście? Nie zdaje nam się. 
Romantyzm dorzucił dużo blasku do glorji Na- 
poleona W. Podobne, jak on koleje, któż prze 
był? Genjalność, siła woli, moc łamania najwię- 
kszych przeszkód sprzymierzyły się u miego z 
jakiemś niedocieczonem przeznaczeniem opatrzno- 
ści, pragnącej może światu pokazać, co wszystko 
zrobić może jeden człowiek. Dzieje Napoleona 
tedy są tryumfein indywidualności nad dążeniem 
do wzięcia całego świata pod jeden strychulec. 
Ponieważ zaś w każdym z nas i wszędzie drze- 
mie opór przeciw takiemu dążeniu, jarzmiącemu 
brutalnie osobiste popędy, skłonności, upodobania 
— i ponieważ dzisiaj właśnie indywidualizm sku 
tkiem potwornego wzrostu władzy państwowej 
cierpi bardziej, niż kiedykolwiek, nic więć dzi- 
wnego, iż gorące sympatje zwracają się znowu 
ku cieniom wielkiego Korsykanina 

I nic dziwnego również, iż z tej samej 
przyczyny sztuka z takiem upodobaniem od- 
twarza postać Napoleona W. i jego epokę: 
były to przecie czasy, gdy indywidualności bar- 
wne kwitły z niebywałą w dobie nowożytnej 
obfitością, gdy  roiło się od ludzi, którzy czuli 
się samymi sobą, a tacy właśnie najponętniejszy 
|rzedstawiają dla sztuki materjał. 


Bodaj, czy nie tu właśnie główne nawet 
źródło powodzenia odnośnych utworów. Czu 
jemy się aż  swobodniejsi, bardziej rześcy, 


patrząc na taką n. p. Madame. Sams- Gene — 
przybyłą wczoraj i do nas w tryumfalnym pocho- 
dzie po Europie. Stary mistrz Sardou był w swoim 
żywiele, kreśląc plastycznie główne momenta z 
życia księżnej (Gdańska, która swe księstwo 
znalazła w koszu od bielizny. Mój Boże, czyż 
nie piękne to były czasy, gdy prazzki zdoby- 
wały sobie mitry dzięki swym mężom, awansują: 
cym z prostych wachmistrzów na feldmarszałków; 
gdy nagle wśród arystokratycznych, oblepia- 
nych tradycją jak butelka starego wina czepcem 
pleśni, dworów europejskich, powstał nagle 
nowiuteńki, złożony wyłącznie 
z ludzi „ulicy“, dwór, którego głowa nawet, 
potężny monarcha, wywiodła się z rodu -- ot, 
lepiej nie wspominać o takim rodzie, bo cóż to 
za persona adwokat — na Korsyce! 

Honores mutant mores — powiada przysło- 
słowie. Było ono jednym niewielu ci 
które kreacjom napoleońskin wpijały się 
we ciało na puechach nieprzeczuwanej do 
sn» wwpamiałości. Bam tylko Napoleon umiał 
znaleść się należycie w swojej roli; on tylko 
jeden inteligencją olbrzymią potrafił opanować 
formy, jakich wymaga dostojeństwo. 

On też roztoczył oslepiające blaski przepychu 
nad swem otoczeniem, usiłując tym sposobem po- 
kryć brak ogłady ze strony tych ludzi, eo je- 
szcze wczoraj nie potrzebowali mieć żadnej ogła 
dy. Ale maniery kaprala, lub praczki nie są 
porostem, któryby lada brzytwą można ogolić ; 
te maniery wysuwały się nieraz z pod grono- 
stajów, jak szydło z worka, budząc zgorszenie 
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w ży- 


u „wysoko urodzonych“ i sycąc zawistną radość | 
„omszałych dworów, niecierpiących wielkiego pàr- 


weniusza nietylko z powodu jego wielkości, lecz 
i z powodu, że był parwenjuszem. 

Sprzeczność rodu i stanowiska, tak zwykła 
u menerów epoki napoleońskiej, dała Sardou 
wdzięczny temat do wypełnienia ram komedji, 
mającej, jak zazuaczyliśmy u wstępu, myśl głę- 
bszą na dnie. Bohaterka jego Katarzyna Hüb 
scher, zwana madame Sans Gćne, nie może pozbyć 
się, jako żona marszałka Francji i księżna Gdań 
ska, szorstkiego tonu, trącącego żelazkiem i 
krochmalem. Wysokie progi są dla niej niezno- 
śne; ceremoniałowi etykiety dworskiej nie do- 
pisuje nawet jej żargon — osławiony żargon 
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porywom, iż wszystkie 
krwi błękitnej księżniczki mogłyby go jej poza- 
zdrościć. A przytem co za dzielność, jaka ener- 
gja u tej ex markietanki! Wysokie stanowisko 
nie zawróciło jej głowy, nie spętało jej tempe 
ramentu, nie popsuło jej serca. Jestto ciągle i 
wszędzie ta sama madame Sams Góne, tnąca 
każdemu bez wahania prawdę w eczy, pewna 
siebie aż do zuchwalstwa, — ta sama zuch-kobieta, 
zdolna dać się porąbać na drobne kawałki za- 
równo w obroni: własnego szczęścia i honoru, 
jak w obronie tych, którym sprzyja. 
Obok głównej tej postaci, widzimy istną 
plejadę ludzi empire'u. Nie wszyscy oni umieli 
zachować cnoty, zdobiące Katarzynę, ale wszy- 
scy są wysoce oryginalnymi i zajmującymi. Że 
zaś Wiktor Sardou umiał należycie wyzyskać 
je dla swego celu, że świetne, a w szlachetnym 
stylu utrzymane efekta snują się, jak nić złota, 
przez całą komedję — każdy sam sobie do- 
śpiewa. Nie jest najnowsze to dzieło znakomitego 
pisarza dramatycznego niczem fenomenslnem ze 
stanowiska sztuki abstrakcyjnej, ale posiada ak- 
cesorja, dzięki którym wzniosło się porad po- 
ziom dzieł innych, równie dobrych, i zdobyło so 
bie bywały iście rozgłos. 
Co prawda — wystawienie takiej „Madame 
sans Gene“ — właśnie dzięki wspomnianym ak- 
cesorjom — łączy się z niemałemi trudnościami 
technicznemi i nie każda scena zdoła je poko- 
nać. Jakże łatwo rozminąć się z celem, jak ła- 
two stworzyć z napoleońskiego dworu karyka- 
turę! Tylko z pomocą bardzo wytrawnego per- 
sonalu i bardzo troskliwej wystawy można się 
porwać na podobne zadanie. Sukces, jaki odnio- 
sła u nas wczora; „Madame“, jest najlepszą od- 
powiedzią na kwestję, o ile scena skarbkowska 
rozporządza temi środkami. 
Z całem uznaniem winniśmy przedewszy- 
stkiem zanotować wczorajszy występ p. Sta- 
chowiczowej w roli Katarzyny. Wprawdzie 
w pierwszym akcie nie czuła się jeszcze arty- 
stka dobrze usposobioną; jej wesołość i ruba- 
szność nosiły na sobie piętno pewnego wymusze- 
nia, które jednak rychło przeszło, 
w akcie następnym przeobrazić się w grę pełną 
werwy i ognia, humoru i swobody — i aby 
utrzymać się w niej już do końca. Odtąd też — 
tj. od aktu drugiego — ani na chwilę nie zbo- 
czyła artystką z drogi, jaką księżnej gdańskiej 
zaznaczył autor: była prawdziwą Madame Sans 
Gene, rubaszną, kiedy sili się na zadośćuczynie- 
nie wymaganiom etykiety, pełną naturalnego 
wdzięku, gdy niepotrzebuje się krępować, wznio- 
słą prawie w chwilach uniesienia, a po męsku 
stanowczą tam, gdzie tego potrzeba. Zupełnie 
też podzielając zapał, z jakim artystkę wczoraj 
oklaskiwała publiczność, 
jej tego nowego sukcesu. 
Dzielnie dotrzymywał swej małżonce kroku 
marszałek Lefebvre w osobie p. Woleńskie- 
go. Na tym człowieku powaga stanowiska wy- 
cisnęła już swe piętno; wie on, co winien swej 
godności i tylko czasem pozwala reminiscencjom 
dawnym zdjąć sobie z twarzy  marszałkowską 
maskę. P. Woleński umiał być zarówno do- 
brym surowym marszałkiem, jak tkliwym Le- 
febvrem. dż 
Niezwykła trudność przypadła do pokonania 
elazow skiemu. 
Powierzono mu rolę Napoleona. O postaciach 
historycznych, a zwłaszcza tak popularnych, jak 
Bonaparte, ma każdy pewne urobione już poję- 
cia. Napoleona na scenie chcielibyśmy widzieć 
takim, jakim go sobie przedstawiamy, jakim zna- 
my go z opisów i mnóstwa podobizn. P. Żelazo- 
wski starał się o ile możności wymaganiom tym 
uczynić zadość — jakoż ogólne wrażenie było 
niewątpliwie bardzo korzystne. Oczywista wa- 
runki fizyczne dadzą się do pewnego tylko sto- 
pnia adaptować; ale duchową stronę dumnego, 
gwałtownego władcy, który jednak nie obcy. był 


aby już 


szczerze gratulujemy 
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porywom serdecznym, przedstawił p. Żelazowski 
wiernie, z historyczną, powiedzielibyśmy, ści- 
słością. 


Wspomnieć nam jeszcze wypada o charakte- 


rystycznej postaci Fouchego, którą doskonale 
ilustrował p. Ruszkowski. Inne pomniejsze role 
wypadły również poprawnie. Reżyserja była 


sprężystą; owładnięcie pamięciowe nie pozosta- 
wiało nie do życzenia. Stylowa wystawa zasługuje 
na uznanie. Salwy oklasków brzmią nam dotąd 
w uszach... St. R. 
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Związe: młynarzy w Giliojl 

nie w Życie, albowiem namiestnictwo oświadczyło, iż 

przeciw otworzeniu związku na podstawie przedłożonych 
mu statutów nie nie ina do zarzucenia. 

Wkrótce ma być zwołane -I. walne zgromadzenie 
związku, na którem też załatwioną zosfanie sprawa wy- 
dawnictwa „Gazety młynarskiej', chwilowo tylko przez 
tymezasowy zarząd zawieszonej. — Zgłaszać się do związku 
należy do p. J. Bielowskiego w Noehrybce ost. poezta 
Przemyśl. 
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Na wezorajszem posiedzeniu uchwalił wy- 
dział krajowy przystąpić w dniu 1. lutego do 
Jusowania w szerszej mierze 4'/, procentowej po- 
życzki krajowej roku 1888. Na podstawie loso- 
wania przypadnie do wypłaty 1. maja za- 
miast 30. tysięcy—jeden miljon poży- 
czki krajowej. 


Wczoraj odbyło się w Cieplicach zgroma- 
dzenie politycznego stowarzyszenia robotniczego 
„Postęp “ w którem wzięło udział przeszło 2000 
uezestników. Po zgromadzeniu przeciągali robo- 
tnicy ulicami, wznosząc okrzyki na cześć po- 
wszechnego prawa głosowania. Może byłoby 
przyszło do wybryków, gdyby nie to, że staro- 
sta „tutejszy ks. Hohenlohe zatrzymał pochód 
na placu targowym i swojem życzliwem, ale sta- 


| uowczem wystąpieniem 1 perswazjami skłonił ro. 


botników do spokojnego rozejścia ię. 


Mómorial diplomatique zapowiada na wiosnę 


! zjazd ministrów spraw zewnętrznych Niemiec , 


Austrji i Włoch, w sprawie odnowienia potrójne- 
go przymierza. 


Teiwgramy Dziennika Poiskisgo. 
Wiedeń 22. stycznia. Nieustająca komisja dla 
procedury cywilnej zebrała się znowu wczoraj. 
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kiedeń 32. stycznia. Na odbytem wczoraj 
zgromadzeuiu robotników, pozbawionych pracy, 
przyszło do silnych utarczek między socjalnymi 
demokratami, a anarchistami, którzy się obecnie 
sami nazywają „bezpańskimi socjalistami.“ 

Wiedeń 22. stycznia. Rade. sekcyjny w mi- 
nisterstwie finansów Schmidmayer miano- 
wany radcą dworu i wiceprezydentem kraj. dy- 
rekcji skarbu na Bukowinie. 


Wiedeń 22. stycznia. Na następcę ks. Ło- 
banowa we Wiedniu, ma być upatrzony Ne- 
lidow. 

Wiedeń 22. stycznia. Według Pol. Corr., 
ma być niebawem w Rosji powołaną komisja dla 
wypracowania ustawy prasowej. 

Buda-Peszt 22. stycznia. Banffy udaje się 
w przyszłym tygodniu do Wiednia, celem pa- 
rady nad wspólnemi sprawami obu połów mo- 
narchji. 

Praga 22. stycznia. W sejmie wystąpił p. 
Vaszaty z wnioskami o wprowadzenie 
nauki języka rosyjskiego w szkołach 
średnich i o utworzenie odrębnego najwyższe- 
go trybunału dla krajów korony czeskiej. 

Gas 22. stycznia, W sejmie odesłano do 
komisji wniosek p. Karlonsa co do zmniej- 
szenia czasu trwania przymusu szkolnego. 

Berlin 22. stycznia. Bismarck oświad- 
czył, iż zgadza się na przyjęcie w 80. rocznicę 
swych urodzin hołdu od wszystkich niemieckich 
studentów. 

Paryż 22. stycznia. Bourgeois napotkał 
na nieprzewidziane trudności, kilku bowiem kan- 
dydatów na ministrów odmówiło przyjęcia teki 
z powodu różnie w kwestjach finansowych, mia- 
nowicie w kwestji podatku dochodowego. 

Wobec tego złożył Bourgeois misję utwo- 
rzenia nowego gabinetu. 

Obecnie ma się podjąć tej misji Poincar- 
ré, albo Cavaignac. 

Paryż 22. stycznia. Casimir-Perier opu- 
ścił wczoraj pałac elizejski, do którego w po- 
łudnie wprowadził się nowy prezydent Faure 
z rodziną. 


Rzym 22. stycznia. Dziennik urzędowy ogła- 
sza dekret, mocą którego parlament zostaje za- 
mknięty. Uważają to za pierwszy krok do roz- 
wiązania izby, 

Londyn 22. stycznia. Trzeci japoński korpus 
armji w sile 25.000 ludzi, wylądował wczoraj 
obok North East Promontary. 

Londyn 22. stycznia. Z Teheranu dono- 
szą, że miasto Kussan. w przeszłym roku sku- 
tkiem trzęsienia ziemi moeno uszkodzone, a na- 
stępnie przyprowadzone de pierwotnego stanu, 
obecnie znowu w dniu 17. bm. nawidzone zo- 
stało trzęsieniem ziemi, przyczem zdarzyło się 
wiele okropnych wypadków. W pewnym zakła- 
dzie kąpielowym straciło życie około 100 ko- 
biet. 

Londyn 22. stycznia. Pogłoska, powstała w 
Paryżu, jakoby Rochefort został tutaj zamor- 
dowany, jest nieprawdziwą. 

Cetyn,a 22. stycznia. Dziennik urzędowy 
protestuje przeciw jakiemukolwiek uczestnictwu 
Czarnogóry w  sprzysiężeniu Cebinacza i zape- 
wnia, że książę jest najlepszym przyjacielem 
króla Aleksandra serbskiego. 

Nowy Jork 22. stycznia Zmowa kondukto- 
rów i woźniców tramwajowych, która tu nieda- 
wno wybuchła, przybiera bardzo poważne roz- 
miary. Tłum stoi po stronie strejkujących, prze- 
ciw którym musiano użyć milicji. Milicjanci zo- 
stali obrzuceni kamieniami. Wielu z nich doznało 
cięższych obrażeń. 7.000 ludzi powołano pod 


broń. 


wladeń 2. stycznia, Wezorai po zamknięciu giełdy 
połudn notowano: kredyty 41050 węg. kredyty 501-75; 
anglosy 18075; laenderbanki 28150, sztacbany 39575; 
lombardy 10450;  elkethale 274—; tytoniowe Ą 
wlpiny 9530, renta majowa 10042 węg. złota 12435: 
austr., ker:Rowa ‘875; węg. Loronowa 101 25; los turecki 
7470; uniovy 313 60 

gerha 22, stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa. 
kożcowa. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t zw. Wiener Paritś. (Eredzty 
247 10 (40881); lombardy 46'-- (10476); węg. 10513 złota 
1 1'80 (12437): ruble 21950 :134—). 

Frankfurt 21. stycznia. Qieśda wczorajsza wieszorna 
Xursą ostatnio. (W nawiasie podana cyfry oznaczaja on 


równawozz bura wiedeński), Ksodyty 33437 (410'18 ; 
brmburey 8737 10501): renta wag. złota —— (—'—); 
koron —— — — E 


wiedeń 22. stycznia. Cesarz przyjął wczo- 
raj prezydenta ministrów księcia Alfreda W in- 
dischgraetza na osobnej blisko trzy kwa- 
dranse trwającej audjencji. 

Wiadeń 22. stycznia. Szepsa Tagblatt donosi, 
że rada państwa zbierze się 18. lutego. 

Ried-ń 22. stycznia. Odprawiony robotnik 
składu materjałów trenu w Klosterneuburg 
strzelił trzykrotnie z rewolweru do komendanta, 
majcra Pechara, nie trafił go jednak. — 
Sprawca zamachu, gdy go chciano przytrzymać, 


sam się zabił wystrzałem z rewolwera. 

Wiedeń 22. stycznia. Protest rządu austro- 
węgierskiego przeciwko ustawie akcyzowej buł- 
garskiej będzie miał ten skutek, że kupcy 
austrjaczy, tudzież węgierscy w Bułgarji, będą 
mogli pod protekcją konsulów austro-węgierskich 
oprzeć się zarządzeniomm władz podatkowych buł- 
garskich, według bowiem kapitulacji, stoją obcy 
obcy ooddani pod opieką swoich konsulów. Do 
protestu Austro-Węgier przyłączą się zapewne- 
także inne mocarstwa, a wojna ełowa może stać 
się niebezpieczną dla obecnego ministerstwa w 
Bułgarii. 

Budapeszt 23. stycznia. Sejm węgierski wy 
brał Szilagyliego swym prezydentem. Szilagyi, 
obejmując przewodnictwo, podziękował za to 
wysokie odznaczenie i oświadczył, że prezydjum 
izby starać się będzie bronić konstytucyjnych 
praw wszystkich, w skład izby wchodzących 
czynników, strzedz będzie także mniejszości w 
wykonywaniu jej obowiązków konstytucyjnych- 


W tym celu prosi Szilagyi o poparcie wsżyst- 
kich członków izby. (Oklaski). 

P. Ugron oświadczył, że stronnictwo jego 
jak najchętniej popierać będzie p. Szilagyiego, 
jeżeli on tylko zapomni o tem, kto go na tę go- 
dność wyniósł. (W sali powstaje hałas). 

P. Madarasz wyraził przekonanie. że 
nowy prezydent spełni swój obowiązek. 

W dalszym toku rozwinęła się debata nad 
deklaracją prezesa gabinetu Banffy'ego. 

P. Meltzl (Sas siedmiogrodzki) oświad- 
czył, żę dawniej istniała nieufność miedzy na- 
rodem węgierskim a Sasami, których uważano 
'za wrogów państwa. Dziś zniknął już ten niedo- 
rzeczny przesąd, to też mowca sądzi, że i prezes 
ministrów myśli dziś inaczej, aniżeli wówczas, 
gdy między nim, jako nadżupanem w Siedmio- 
grodzie, a tamtejszymi Sasami, istniały poważne 
nieporozumienia. 

Prezes ministrów, Banffy, oświadczył, że 
jego zdaniem nie jest wprawdzie rzeczą słuszną, 
ażeby narodowości, jako takie, formułowały 
swoje programy, przyznaje jednak, że program 
tak zwanego saskiege stronnictwa ludowego nie 
zawiera nic, coby się sprzeciwiało ustawom wę- 
gierskim dla tego też program rządu odnosi się 
także do Sasów. (Huczne oklaski na prawicy). 


P. Hermann zapytał, dlaczego Wekerle 
został po prostu oddalony ze swego stanowiska, 
gdyż reskrypt cesarski nie zawiera nawet zwy- 
kłej w takich razach wzmianki, iż Wekerle „na 
własną prośbę“ otrzymuje dymisję. W końcu 
oświadczył mowea, że opozycja wytrwa na do- 
tychczasowem stanowisku. 

P. Asboth rzekł, że nie może popierać 
rządu, który trzyma się polityki kościelnej 
stronnictwa liberalnego, p. Ugron zaś zarzu- 
cił stronnictwu liberalnemu, że wszystkimi go- 
dziwymi i niegodziwymi sposobami stara się 
utrzymać przy władzy. Zdaniem mowcy ugoda 
z roku 1867 nie jest ustawą obliczoną na wie- 
czne czasy, lecz musi się rozwijać, a mowca nie 
może popierać rządu, stojącego na gruncie tej 
ugody. 

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś. 

Paryż 22. stycznia 
głoska, że Casimir-Perier 
ze swą żoną. 

Ateny 22. stycznia. Na wczorajsze posiedze- 
nie parlamentu nie przyszedł ani jeden poseł 
z opozycji. Pomimo to był w izbie komplet po- 
trzebny do powzięcia uchwał, co uważają jako 
wzmocnienie pozycji babinetu. Pogłoski, jakoby 
król chciał abdykować, są zmyślone. W mieście 
panuje zupełny spokój, a ostatnie demonstracje 
są tylko zwykłym manewrem opozycji. 

A'eny 22. stycznia. Trzystu studentów chcia: 
ło urządzić demonstrację przed pałacem króle- 
wskim, strzeżonym przez wojsko, rozeszli się 
jednak spokojnie. Prasa opozycyjna gani to, że 
następca tronu brał udział w niedzielnych mityn- 
gach stadenckich. 


Nowy Jork 22. stycznia. Między bastującą 
służbą tramwajową a wojskiem przyszło do 
starcia. Przed stacjami tramwajowemi ustawio- 
no armaty. Ludność stoi po stronie bastujących 
i dajo im pientądze i żywność. Wieczorem po 
raż drugi starli się bastownicy z wojskiem, które 
dało kilka salw karabinowych. Liczba zabitych 
i rannych dotychczas nieznana. 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 stycznia 1495. 

HOTEL ŻORZA. J. hr. Wodzięka z Olejowa' J. Ja- 
blonowski z Zagwoźdzca. A. Garapich z Zagórza. B; Cień- 
ski z Loszniowa. P. Szymberski z Krakowa. W. Burda 


W prasie kursuje po- 
zamyśla rozwieść się 


z bielska W. Keppe z Warszawy. J. ' Rosenberg z 
Wiednia. 
HOTEL VICTORIA M. Pretoski z Sambora T. 


Szymberska z Partynia. ©. Kiimmerer z Wiednia. A. Weis 
z Buda-Fesztu, J. Kwak z Mo cisk. T. Brand z Wiednia, 
A. Seidler z Ołomuńca. A. Spitzer z Wiednia. J Janik z 
Wiednia. 


NADESŁAŃ b. 
Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895 
we własny zarząd 


Hotel kuropejski 


(we Lwowie — plac Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Szółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 


Pokoże od 80 ct. Docząwszy. 


~ i z ym, 


E. JONASZA 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
. we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

kupuje i fprzełuje wazelkte papiery 


wartościowe i monety pe na!dokładniej- 
szym kursie dzienrym 


PRO M ES Y 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wyłosowanie s! pari. 
Na los zakupiony w tymi Kantorze 
padła główna wygrana w kwocie ŚU.00V zł. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 


- z m OPO 
„Podaję do publicznej wiadomości, że żadnych 
weksli, ani też akceptów wekslowych nigdy nie podpisy- 
wałam, że więc, gdyby się jakie z moim podpisem w obiegn 
pojawiły, są sfałszowane, w następstwie czego nie biorę 


: na siebie za takowe żadnej cdpowiedziałności 1 ich płacie 


nie bede“. 


Marja z Łopatyńskich Głowacka. 


—— 


Dr. Bogumił Zawadżił 

sekundarjusz szpitala powszechnego, b. lekarz na klinice 

prof, Madurowicza w Krakowie i prof. Czyżewieza we 
Lwowie, ord. od 3—5 po poł. ul, Chorążczyzny |. 12. 
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4 DZIENNIK POLSKI dnia 23. Stycznia 1895 r. 


ZEWN N 
Wilhelmina Pentherówna 
obięła we Lwowie zastępetwo firmy 


Drobne ogłoszenia, eneses 


Z el 


PAPIA a 


KUKURUDZE 


starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej, 


Pu 


) 


140 raka tac 


Ziółka karpackie. i4 
Znakomite te ziółka są bardzo sku- [4 
tecz:e w z.dawnionym kaszlu, chryp= 


Fortepiany i pianina 
najlepszych fabryk po cenach nader 
umiarkowanych z gwarancją — poleca 


wych, bolu garda i $. p. 


Klaudja Markiewiczowa ce, zafiegmieniu, cierpieniach raj 


a | Lwów, ulica Teatralna l. 8, IL piętro. Cena jak również wszelkie produkt Ine i wszelki i i 

2 pudełka 20 ct. jak również wszelkie p a rolne i wszelkie nasiona do siewu 
14 aden a tienaa i aa Eo O R R Prawdziwe w Aptece wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne o gwaravtowanych składni- 
F 2giej do 5tej po południu, przy uliey Ílwana szkoła muzyczna w III. oddziałach E. STENZLA w KOŁOMYI. kach w każdej ilości dostarcza 1229 1—12 


Sobieskiego 1. 9. II. piętro. 


LL e e ządca ekonomiczny, posiada: | Samma 
om sienia rozmait R jący studja rolnicze i dłuższą pra J 
no 1*/, centa od wyrazu. 


ktykę, poleea usługi ewe od wiosny 1895. À - = 
yjomocnika rutynowanego poszukuje | Adres: J. B. w Kruezelniey ad Stryj 7 0 (GI (I entalne 
E” handel drobiszgowy Antoniego Eun- | poste restante. o meee 


ders4 we Lwowie. Nieuwzględn. one mibryologin czyli nauka o powsta- x 
oferty zostaną bez odpowiedzi. 39 E a EnA zawierająca R są do nabycia 
i i -| objaśnienia i cenne rady dla dorosłych. 
AJ a Poleca księgarnia Altenberga, we Liwo- w Hzydorówce 
Mię:o wołowe 1 zł. 95 ct rozsyła wia. Cena 50 et. Opaska 5 et. Recepis (o. p. Żurawno, stacja kolei Stryj) 
I ; 15 ct. 


od początku aż do wydoskonalenia gry. Cenne są ziółka karpackie pań- iovieli : 
moe A wyrobu. Po Ron dwóch ( Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 
udełek, m iedzieć, że jestem E ; g p F 
R j. ZUR e moi [4 we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3. 


3 
znajomym takowe polecam. | od a a 4 A Mo A Aa ndk <a 4 
f || l W | n E A : AP APINI APAPA AA AF SCE 


PRE INIG ARE RE 


4 Do arein we Lwowie K apteca 
Ę 7 P b ikolascha ; w Stanisławowie 
„Halifaks , „Merkur Ew aptece dr. Baila. 1051 1—8 
„Jecksen Heynes“, ETRE SRE EEE EWA a | 
„Columbus*, „Rex“ -m 


De E [2 porzyste gniade, ieden kasztan. REESE: Ciężka praca. 202 

DDianino mało ograne — kupię Zaraz ki © kr ESA Aa RÓWNIEZ 1132 1-3 w doborowych gainnkach — D'avzego twego męża nigdy nia- s 

1 we Lwowie, Stanisławowie lub Ko- | "3 1 Ślusarz, WwyKszia zku 6 d kod Pra r S jako sprejalność od 1.t|va w domu? s czę 

łomyji. Zgłoszenia pod „W. T. M. 100* | m Swiadeotwam,. Pot włodarni| 2 oGierki taranty doppelt-Ponix |. gy = o5ciu — Jest tak bardzo zajęty! "SĘ 

poste restarte Delatyn. 44| : kwietnia w młynie, pile lub m BOL —— ++ 14 = po cenach konk h — (zem? w E = 

Pozn arowej. w browarze, lub gorzelni. — zaprzężłne. p onkurencyjnyc ] a f - Z 

da | l ; A 5 -— Tem właśnie, aby nigdy nie być = — 

Qerzedale indyki bardzo dużej Adres: Ludwik Janiczek w BM Bliżłsza wiadomość Zarząd Dób -. pole:a w domu. ; T wą 

LWÓW, ul. Jrzeciego ORaja 1.7, 


w najpiekniejszych kolorach de chowu, | stawach p. Oświęcim. 


jakoteż na rzeź kary Plymouth Rocks, | -———<—<-— ia _— na = = 
Cangshany, holendry, paduany, gołoszyjki s z n ONI A 5 r polaco: 
siedmiogrodzkie i po krzyłowaniach naj- Korespondencja grywatna. j O. Zmiana lokalu í 
EA SYCÓW sia Młoda, przystejna panua pragnie i yo) $ HANDEL ŻELAZNY Niniejszom mam AR t 
Poia sezonu Jaja do "y'egu. Jutjusz LĄ po W E celu | WZ Lwów, plac Marjacki liczba 9. słać, że aE Kalendarz ścienny powystawowy 1895 
ry i a bb aczta 1alnym. : „Jkowro* iki i c zani ste dni» 12. styezni j 2 7 a . 
aeaa aiina dóbr Opary, P 43 | nek" „Dziennik Polskie. n 8 © b Cenniki ilustrowane na Życzenie. 1896 0 kład czo: po cenie 1 gl, z przesyłką 1 zł. 30 ct. Nakład drugi. 
"pp bielizny męskiej i dzie- zs ek W JE - = 
a Potaniał cinuej „edymy sposób. 
: otaniaTo i hotelu Europejskiego AR Tks oženit się. O zywiście niebo dało mu teściową. 
° Na o rokn ktoś zapytuje : 
Ruch pociągów kolejowych spozednjelize dworskie pt. Marjacki 1. 4. — No, panie Iks, jakże płynie życie a teściową? 
M S L O Dziękując najuprzejmiej — O bardzo dobrze = fotografuję ją po całych daiach. Baba, choge nie 
według zegarn lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1894 r. A a a je A chege, musi robić słodką minę... 
1 klgr. 88 et. taskan anie z A 5 = e a. SP ks 
= Fodągi TAT D:serowe ze „głodkiej i kwaśnej R a najgłe RER Wsie ARR AARAARAARAARARAF A NARA A AAA P> Po Pe ID, 
. i ietany 1 klgr. zł. 1:08 ct. | cunkiem ANTONI GUDIENS i i i 
Lwowa chodza: pospieszne | osobowe mig m - Pierwsz ausir. 
Do przy zą PT ł Niniejszem mam zaszczyt zawiado- y str szłązki Handel nasion 


238 <= | bae Główny fabryczny skład wysyłkowy Pior- 
| | wszej galicyjskiej Suszarni owoców i 


mié Wielee szan. publiczność, iż MASŁO 
najprzedniejsze sprzedawać będę zawsze | Ąm1—— 
o 8 centów na kilogramie taniej jak Pochwała. 


Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) | 3-08| 601 
Z Warszawy . . « « s a s a a a e aa U Bo 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, 


ALCEED RASSI, | 


warzyw na sposób amerykański urządzony 


Rzeszów lub Tarnów . . « « «. « « ej 308| — = = wszystkie inue handle konk j i 

A d : y J „ pandle Konkurencyjne Na raucie. = H 

Z Halimi ZPA) przez Basant a=: m 28 RPN m- D i kae i na drugi tydzioć zniżę znowu z cenl = A| barato imito WAĆ pana ! | W Opawie (Troppau). > 
r ORO A a |. = RB a = 5 p z.tałam dopieroco ostatnią powieś 

Ą ok A aat > FL PIE "A peleca skompietowane pakiety pecztewe Poleca jedynie tylko tak tanio pańską. Śliczna! E Założony w roku 1857. ? 

á Tarnów 7 e Wa o an = — = 9-36 |, z0 znanych z dobroci suszonych jarzy- ° — Czy tak! : e poleca 1060 1—31 

Z Muezyny - Krynicy, zegiestowa przes nek i owoców bocheńskich jako to: J an Baczyński — 0» za druk! Co za papierl...  Ẹ, Nasióna traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste- > 


wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- > 


— Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60) et 
czów „ekonomiczne i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy- > 


Groszek zielony eakrowy 35 et. Fasolka we Lwowie, ul. Akademieka 1. 3. 


Rzeszów lub Tarnów. « « « « « « » : 
Z Muszyny -Krynicy , Żeglestowa przez 


d ije do włącznie 30/,). -. «| — = 9 = zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa- i: gw: i 
Z ei i ne - Kulaaznego ragowa 30, 55 et. Marchew Karota 25 ct stości i zdolności kiełkowania. > 
z 9-30 = Szpinak 30 et. Szezaw 25 et. Kapueta WYROBY SPECYALNE - : ra 
rzez Przemyśl „adas. :| — p SE: | BSG" Na żądanie cennik bezpłatnie i opła » 
z Nkdbrzóżia i Tarnobrzegu. . «-- « « «| — = E3 — || brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 ct. | ? p e i opłacony. "RUĘ 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) | 2:48 |10" 9-46] 631 | — || Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. PARFUMERYA | WWIE WEW WWW EEE ROEE WNE RE ROW 
2 Podwołoczysk i Bredów (na dw. Podzam.) 2:34 | 949| 921 = Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- LET PA F Å, IE 
Zo Suszawy . . - « » „aaa ad 1 + «|10-16| — 8-13 — ||repka 20 et. Cebula 25 ct. Pomidory MI VI0. TES DE RM Aby m ; akc B- „M "EE 
) -llore — 8-13 e11 || 40 ct. Selery 25 et. Pietruszka 26 et. y nie poddawać się pokusie, najlepiej podobno nie wystawiać się na pokusę. 
l 7 Kół OSC nd. Gcze 10-16 — 8-13 = Pory 30 et. Koper 15 ct. Jabłka stra- a Tej właśnia zasady trzyma się Ika, który z małżonką swą, Iksewą, wycho- 
Z Berhomethu n, S. i Ĉrudyna. . | . | j10-16] — | — 7-11 || gane kompotowe w ówiartkach i krążkach aa A EN PN ychodzieś Z £ le GE 
ZENowośŚNe ©. 2 7 0» IEUB E ac gz — 8-13 — ||35 et. Gruszki strug. kompotowe, całe s rb wanilii EDI. 10 wów Go yehodziaz z żoną w ezssie odwilży? | 
Zo Stobuiy rungurskiej kopalni .. . . -|16-16| — = = WATY i ćwiartkach 23, 28, 30 er. a : ŽA k ez waniji Bo, że wóweżas Lie wszystkie szyby magazynów mód są .. zamarznieta. 
Z Ausiatyna przez Haliez « « « «41: 10-16 — 8:13 7-11 Mu A e olbrzymie 25 et) | pydo.......... Aux Violettes do Pame E | po cenach umiarkowanych - 
$ Coortkowa prze Hallet -> © . Z |2 | S a A ee Brda gui | | E M a e | ; WE poe T „adikk 
PO. PEGASO 220. aE <|. SBE | 4520 Marmelad A ekan %0 et. i I zł.| | Woda talotowa.. Aux Violettes de Parmo Ę 4 i s 
© Sokala: REWA 4 | Z | sa M miaa eag TN aso Aux Violettos de Parme 5 j Księgarnia i skład nut 
Z Kswocznego (Pesztu, Miszkoles, terso- 36 et. Powidła z gruszek i jabłek 32 ot.) | Olejek. anue Aux Tiolettes do Parmo AR. a M 
zda, Mad, Chyrowa i Sranisław0:*a, Fiu Pasty ES bę Roi zajprze- Naj ryżowy... kox Violettes do Parmo SĘ G. CEŁ i NESSZWE RA 
ponoc D. a oora: $ | 2 omal 46| — | paczka z poszczególnych jarzyn wy-| | Kosmetyk. ..... Auz Violetos de Parme E JZNANE JAKO Ń 2 Warszawa, ulica Marszałkowska 143, 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez | a starcza na 20 du 4» poreji lub talerzy 37, Bouk de Strasbourg, 37 zie do na bycia ogłasza, iż naJBOCzylnicjnzego dziś natora 
SPY. « © 8): 5 «1 «te ROEE — Të A = I paczka owoców na 10 do 20 ponsi — - - = Wincentego hr. Łosia 
Z Hrebenowa (od 10jy do włącznie Bola), | — = 4:38] — = czyli że I genin poa kosztuje od */ą, DET || - e wyszły następujące powieści: 
Z Brzuchowie (od 13. maja = odwołania) | —— — 8:37 — = b so warzywa a boshoń- l on u ulm E DRÓB Oii księgarniach Królestwa ge REY Reo 
Że Lwowa cdchodzą: gxia przewyższają świoże swym właści- a i ók T a 2AA J ; . . . . tom, rs. 1 kop. 
, wym delikatnym smakiem. Svosób uży- g eszcze małżeństwa "7, 1 KO 
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) | 3:60 [10°46] 6-26) 11:11 | 7-81 |] cia jest pojedynczy, miancwicie należy ma swój ROSTWOR I CUKIERKI Wilma . i > ay NIN 
Do Warszawy. . « -« - . . so sa jes = 5-26) —- 7-41 || zamoczyć w wodzie letnej votrzebue DYSMEG EE ORA FOLZY A ŚCIŚNIONE A WIE Starosta, II. wyd. 20 WŁÓŻ s 00 
Do Chabówki | skonanogo) przez Tarnów 10-46 warzywa lub owoce przez 2 ECM) , o OM JE wa b AB ró» : n 20 
lub Rzeszów . sas a s 1 4 4 1 a 1 -= = = = poczem jak świeże przyżądzać i gotować. R SKOCZKA, lovs. -w2 p 41) 
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów u: _ Warzywa bocheńskie w suchem miej PIGULŁKI a rajsi, serja L, 1893 nel x 5 1 4 50 
lub Przemyśl . . . - e « eseo o | e” = DT = stu trzymana konserwvją się wybornie K i rema D urn S opena, 1892 ża "w R A ER E dr z 20 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj. .| — zj 10:26 — ||lsi nilka uis tracąc ua dobroci. | z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, Tajemnica 5. pułku węgierskich huzarów, 1892 1 » 1 p 30 
Do Muszyny - Kryuiey, „eglestowa przez 10-46 Cenniki wraz z szczegółowym bóle żołądka, gościec, etc., ete, Z różaych pułków, 1898 . P n -. Bog UA ry, AO 
fanów lub Bzeszów . . . s.s a ToT T flopisem wyseła się na żądanie od- 2ra prócz tego majówłeższe nowości: 
Do Mu :yny - Krynicy Żegiestowa przez ini ( Flakon rostworu.... 5 » Nera Polacca, 1895, Lwów dee 2%, 20 
T- ów (od lh do włącznie 30e). -. «| — cz — — 7:31 || wrotnie, n A AeA CENA) 1/2 flakon rostworu. 2 75 A Tiwó PNRA o s e om, rs, op. 4 
Mi *uy-Krynicy, Żegiestowa przez Składy utrzymują: W Krakowie : ( Flakon cukierków... 3 » st, 1095, Lwów, Jakubowski © Zadurowiez . M) F 
Do 00 - Krynicy, Bl P » e, 5-26) — RÓ Edmund Klisek, Rynek AB,w Dąbrovy cena| p ókonyć K 4 AŻ HXALEIN Ajast nafakutaamicdamy, aA So PU a i Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 Ś. rury = 
RYDZWa Ww osa, We w » . e ! : : = aaa aiei a A saani mneżęs A : : 9; r 
Do Muszyuy - Krynicy, Žegiestows przes 4 lery Heinz aptakarz, w Jarosławiu flakonu syropu...... a » PRZECIW "BOLOM =s : ycia: Hrabina, 1895, Warszawa . 8 noo» oŻ = 
Stryj e : « + - pom c" ge) like — | 7:46] — ||4A- Tumidajski, w Przemyślu M. Krug,| Í SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD 2 C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 
Do Muzó-Lab' rez, Szezawnego, Kulasznego w Tarnopola B. Frantz, w Czerniowcach a A SZDONE zn K=) O =P 
bieg RENE y b DN E a IE 3 z 5-26 p” "| |” R E = aiw na wysta enUS + t.|=""iitm a a  — WEW WEW "i — 01 w p N 
ia i ra @ TE >= M = = z 8 A p paee 7 „i . 
r rece i Brodów (a dw. gtównj) 644 10'16|10-56 | — wach krajowych i zagranicznych W Lon-| |. Mtoa o pi kaanja W kuzynce swój zielnik (herbarjum), cbja J. A IN DE || 4. 
Do Podwołoezysk i Brodów (s dw. Podzam.)żj 658 1040111*38) — dynie r. 1898 i we Lwowie 1894 złotymi sA » Ba koc sj ziu, ek iść figowy*. | wi 
Dasz A +" saegy 3 + 6511 = 10:51 3:31 11-66!| wodalami. 1075 1—6 uzynka (z indygnacją): Ei done, co za nieprzyzw itoz6, nowo odkryty zamorski proszek 
Do e A Alies FNEEZ| TSi = A 11-06 Ad œ zabija z pewnością: <€> 
o Husiaty 2 OM e SE — — — 7 A ; : 
body rungurskiej kopalni . . . «. f — =- 1051| — |il-06 JE } 
Jo pz aka” i P EAA |. bm VE w DL A UTRZYM ANIA A mą szwaby, karakony, pluskwy, pchły, mo skale, muchy, 
Do Berkhomethu n. S. 1 Ozudyna . . . . .| 651|) — —| — | — SET MQ, mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady 
....... o o € 1 — 51 — 11:06 s > < 4 A . 
Bo PONY PIEN Śk za A = 10: 331 | — | S K ó R Y Prawdziwago dostać można tylko tam gdzie się znajdują 
Do Sokala SURE ....... | Z — 9-66] 7-31 | — Znak ochronny. plakaty Andela. 
Do Bołtca . . . a M O N = = 4 zę = ° UPIĘKSZENIE Fabryka podać „dB C gneri 2 Andela, „pod Czarnym 
i S AE — B i T sem“ w Pradze, ulica Husa, 13, a . Ruekera apt. pod „Sre- 
py a asza) derenaca, ML- i WYDELIKATNIENIE brnym Orłem*, P. Mikolsach apt., Alojzy Hiibner Ae erja, Rynek 1. 58. P Berger 
szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Btryj) | — — 616 — 7:46 apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, nl. Krakowska. 
Do Stanislawowa, Doliny, Bolechowa przez a a e 10-36 | 7-46 G E R Y BIECZ: W. Fusek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 
Stryj « » 4 60 se Ieri 6 ui IB 3 = > DORÓW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRÓDEK J. 
Do Skolego i Chyrowa przes Stryj. . . .| — | — | — | 1036] — Najbardziej elegancki puder toaletowy bałowy i salonowy JĄ] Eescheles apt., A. Lippu. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO: 
Do E a i poren TA ep m. Są)” = = = 1644 = biały, różowy, albo żóżty. Nin $ E. Bienal. apt., A Sidorowicz, EA t ik | KOPYCZYŃCE: 
e Hrebenowa (o , do włącznie 30s — —— = "z hemi „ Reder apt, SÓW: 8. Bursa apt. A : E. Radler apt, Arnold 
Do Brzuchowiee (od 12], aż de odwołania) | — — 4:06] — | — Chemioznie nnalizewany l nznany przez Reifer apt., W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawelka, 
Do Zimnej wody god i2 aż do odwoł.) | — 2 448] — = * i DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU, Ehe ena e & widna czy: „zel „POLECHÓW : Karol za: 
pm à ; i i Jo} p : l 3 : Jan Nazarowiez. : B. Misiołek apt. : Aleks. Zaga- 
Uwaga. Godziuy, drukowane tłastemi czcionkami oznaszają Bosh Cena puszki zł. 1:20. Pisma z uznaniem z ne Epea ch sfer dołąszone są do każdej puszki od jewski apt. JAROSŁAW : Wisłocki apte NOWY-TARG: Ad. Baumann, K., Lauer, 
acoug od godzimy 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano. Rozeyłka za pobraniem Grottlieba Taussin 8. Holzgrin. NOWY SĄCZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW: K Prze- 
i k kolei państ Lwowi lub poprzedniem przysła- 8 drzymirski apt. PRZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt. 
W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państw. we Lwowie, po) Diem d fabrykanta delikan n a noT A.W. Grot. SUCHA: O. Czernicki mot STANISŁAWÓW: A Beil ant STADE 
at. Trzeciego maja l. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych; niem pieniędzy. ykantn delikatnych mydeć tenietewych. MIASTO : A ' U. UZETUICKI apt. £ : A. Dell apt, 
eewolne zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie! Skład główey perfumeryj: w Wiedniu, I. Wolizetle mr. 3. IASTO : 4 Paluch apt. TARNOPOL : Marjan Krzyżanowski apt., E. Frantz. 
kisazonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozewych. De nabycia wę i. wowie u Z. Ruckera, aptekarza, Leszka Cukra, drogaerji, O. T. Wineklera i Syna; PARE a Simek e Borger, W. - dnes, 8. apie ar a apt. 
w Farxowis: Moritz Fleischer junior; w Przemyślu: M. Bartschan, Adolf Spachner i we wieln aptekach, R : Wa erjan ZER Pup: ż ADOW : 8. Kurowski 
orz TM perfumeriach i dropuerjach. ; 610 1—52 || 3pt. T. Ranchkerger. ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC: M, Pawłaszkiewie:, 
y i ' á ŻÓŁKIEW : Juljan Olearczyk. 1710 1-8 
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i itat i najlepszem oświetleniem teraźniej- ^% %® KANTOR WYMIANY $ S mi a a 1d zz 
jest najtabszem I najlepszem S ás OCONIA 510 We 


szości. W porównaniu z pałnikami Arganda lub moty- 


Ż 6. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 


je się. 
» s s : d 
Gazowe światło żarowe jese uatyebminst parom d? 
Zniżona cena jednej lampy (Palnik, korpus żarowy 
i cylinder), z wyłączeniem montowania 5 zł. 30 et. 


kustrjackie Towarz. akcyjne dla zdrowego oświetlenia gazowego 


we Wiedniu. 601 1-5 
Do nabycia w Zakładzie gazowym we Lwowie. 


także na spłaty ratałne po najprzystępniej- 
szych cenach 
Towarzystwo bankowe i zantorn wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


osztów, które sam ponosi. ws Lwowie. plac HaWoki liczba L. 


% | 
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a | 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. "TĘ 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyłosewane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę. bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały mpr dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 


lowemi oszczędza się w przybliżeniu połowę gazu. yJ onu; ; 3 han 3 E 
RET | % ROD wena: dp e UE 
Gazowe światło żarowe Į}onienia gazowego lut oktrycznego wszystkie papiery wartościowe monety jemy zaxupione papiery aż do sp y zzy 
zowe $wia światła żarowego ; potrzeba tedy mniej x à 4 J Ti A F Ą an % w depozycie 
płomieni jak dotąd. po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząc żadnej prowizji. R d jar * Fe . A K 
; niesprowadza niemal żadnego gorąca % Jako dobrą i pewną lokacją poleca: 1011 1—? a i informacie 
Gazowe Światło żarowe i En, aaa | i 4f "lo listy hipoteczne, | kh'lo pożyczkę krajową galicyjską. w sprawach pe a" i giełdowych niaren bę latnie 
wnem, dobrem dla oka. = A listy hipoteczne p, rh E sd Syna gel 0 dokładiifesiejsk oajgdm ienniej y bezp 
baia US n ez premji, o Sr W : j p 
. sala świ erae 40], listy Towarz. kredytowego ziemskiego, o » 5 bukowińską, reszcie polecamy się do 
Gazowe światło żarowe der Ma światło równomierniej w in x 4110 A 41% AE r Kolki iRowej x = 
ych płomieni gazowych. JaC Banku krajowego, lą [o pożyczkę węgier. olei państwowej, a 
A R kop si i nie ZE ate A 8 40) listy Banku krajowego, i 40a lo . » .  propinacyjną węgierską, Zakupna i y Spr zedaży 
Gazowe światło żarowa się, RE wywa eszate imie psuć Z 5%, obligacje komunalne Banku krajowego, 4 ak asd indemnizacyjne wszelkich papierów wartościowych jak listy zasta- 
, i wszelkie ręnty austrjackie i węgierskie, wne, prjorytety, losy i t. p. ostatnie 
1 
W 
R 
Ś 
z 
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Swi posiada blask cztery razy większy od 
Gazowe światło żarowe płomienia palnika Arganda. 


Wydawca: Józef Laskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


